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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I Z A S B M IC ^ Y C H
C E N A  K R O N I K I :

Warszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9).
„ Miesięcznie kop. 45, (zip. 3 ).

Numer pojedynczy kop. 2 >/2 (groszy 5).
Sa Poczcie: w K rólestw ie kw artaŁR sr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
W Cesarstwie, Rocznie Ksr. 13.— Półrocznie Rs. 6 kop. 50. 

,, K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

D o Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
jak o  premjum dla prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, l ite 

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250  stron- 

nic, za cenę d ruku  i papieru po kop. 25 za tom.

Oh'vieszfoetitiiiSssl^yjmuje R edakcja Kroniki za o p ła tą  
od wiersza drobnym  drukiem  za jednprazowe umieszczenie 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2V2.

K ażdy prenum erator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień właśnych za 50 kop. kw arta ł 
Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisław a h r. 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N r. 415

— Z  Petersburga 2  (14) sierpnia 1860 r. —
Przez Dyplom C e s a r s k i  z dnia 2 3  lipca, Najm iłości- 

•\yiej mianowany został kawalerem  orderu O rła  Białego 
Dyrektor D epartam entu Policji Wykonawczej w M inister
stwie Spraw W ew nętrznych Szymon Żdanow.

Administrator dochodu tabacznego w Królestw ie 
Polskiem.

Na zasadzie kon trak tu  z rządem zaw artego, podaje do 
powszechnej wiadomości, że paczki z wyrobem ty tun io- 
wym, niemające zamieszczonej ceny właściwej, winny być 
sprzedawane w Dystrybucjach po cenach następujących, 
łącznie z opłatą konsumcyjną: Sw icent l j8  paczka kop. 
2 i pół; Drejkonig N r. 1 w Jj4  kop. 9; drejkonig w y , 2 
kop..3, tabaka frnncuzka funt rs. 1 k. 20, tabaka  francu- 
zka %  kop. 30.—L. Kronenberg. (N r. 385— 1— 3)

— .Z upoważnienia Kommissji Rządowej Spraw  W e
wnętrznych i Duchownych w ydrukow aną została  nowo 
ułożona przez radę Lekarską Królestwa Farm akopeja  
Szpitalna.—Dzieło to rozesłano właściwym władzom do 
urzędowego użytku; pewna zaś liczba egzem plarzy złożo
ną została na wyprzedaż publiczną w księgarniach: p 
Sennewa-lda przy ulicy Miodowej i p. O rgelbranda przy 
Krakowskie-Przedmieście.—Cena oznaczoną jest: za eg
zemplarz z rubrykami do wpisywania tak sy  w la tach  n a 
stępnych po kop. 75; za takiż egzemplarz bez ru b ryk  po 
kop. 50.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W Nr. 208 Kroniki, podaliśmy podług 

Ruchu Muzycznego uwagi przypuszczające, że 
otwarcie instytutu muzycznego, nieprędzej 
zapewne, aż w roku przyszłym nastąpi. Otóż 
w skutek tego artykułu pism a muzycznego, 
niektóre pisma tutejsze umieściły objaśnienia 
dotyczące instytutu, które, w treści powtó
rzyć czujemy śi-ę w obowiązku.

Opóźnienie w zebraniu całej potrzebnej 
summy, spowodowało opóźnienie otwarcia in
stytutu; gmach dlań oddany, zwany Domem 
Zdrowia będzie przerestaurowany na obszer
niejszą skalę niż dawniej zamierzano; fun
dusz na to uzyskanym został od rządu. R o
boty w tym celu już Wtych dniach rozpoczę
te zostały, i z ostatnim dniem października 
r. b. mają być doprowadzone do końca. Czas 
do dnia wspomnionego przeznaczonym bę
dzie na urządzenie wszystkiego, czego po
trzeba do otwarcia insty tutu , który jeszcze 
w r. b. wejdzie w działanie.

krocz tego okazała się potrzeba przypo
mnienia _ interesowanym, że stosownie do u- 

awy, instytut nie zapewnia uczniom nic 
pi ucz nauki; że zatem ich potrzeby m aterjal- 
M z innych źródeł zaopatrywane być musza; 
Zdarzały się bowiem przykłady przybycia do 
Warszawy z odległych stron uczni, nie m a
jących żadnych innych zasobów, prócz pole
cenia ofiarodawcy, i z tego powodu na cię
żkie wystawionych zawody. •

— Zwyczaj jest drugą naturą, powiada przy
słowie, i pomimo dowcipnego zapytania Fon- 
tenella co w takim razie je s t pierwszą? przy
słowie ma racją. Zwyczaj staje się natura
M n S  aam ° liczbg P°rządkową. Tak 
naprzykład u nas istnieją tradycjonalne zwy

czaje, drobnostek się tyczące, których nawet 
ulepszenia przychodzące z zachodu, przez ko
rzyść m aterjalną protegowane przez długi czas 
jeszcze wyrugować nie zdołają. Z takich zwy
czajów składa się całe nasze życie domowe, 
wśród nich wzrośliśmy, od nich odbiegłszy 
na chwilę tylko w koczowniczem kawalerskiein 
życiu, wracamy w to zaklęte kółko razem ze 
zrzuceniem wężowej skóry celibatu. Kobiety 

f nasze, prawie bez wyjątku (mówimy o śred
niej klassie), nie znają innego życia. Kuchnia, 
balja i m iotła są u nas prawie równie go 
dłem gospodarsko-małżeńskiego pożycia, jak 
dawniej była pochodnia Hymena.

I nie dziwimy się temu, i nie tęsknimy je 
szcze tak  bardzo za czemś innem, za czemś 

1 bardziej postępowem. Nie marzymy o urzą
dzeniu u nas domowego pożycia na wzór w 
L \Am our  Micheleta wypoetyzowany, nie wie
rzymy, ażeby korzyści materjalne wypływające 
z rozmaitych pomysłów zagranicznych, wspól
nej kuchni, wspólnych pralni, wspólnej obsłu
gi, m iały prowadzić za sobą odpowiednie mo
ralne pożytki. Wolimy czasem zjeść? przydy
miony rosół, znieść bieliznę zżółciałą od prze
sycenia krochrnalikieni, wolimy drożej opłacić 
sługę towarzysza i współmieszkańca, niż go- 
nie jpo restauracjach, wędrując od jednej do 
drligiej, i śzukać gdzie taniej i lepiej, a wię
cej, niż że wspólnej pralni odnosić nieóbra- 
chowane pożytki, niż tańszym kosztem opę
dzać się p racą koczującego i mającego wielu 
panów posługacza. Taki to już nasz obyczaj, 
i długo jeszcze takim  pozostanie, nie dając 
przyczyn byśby nań narzekać mieli.

Z tąd też z niedowierzaniem, ażeby utrzy
mać się mogły przyjmowaliśmy wszelkie p ro 
jektu, zaprowadzenia tej ekonomji domowej, za 
pomocą wspólnictwa wielu rodzin, u nas gdzie 
pożycie rodzinne, tak  drogą stało się w łasno
ścią każdej familji, że najmniejszej jego czą
stki, drobnej niedogodności nawet nie rad nikt 
ustępować, powierzając się jakiejbądź entre- 
pryzie ogólnego dobra. Życzyliśmy dobrze po
dobnym przedsięwzięciom, boć zawsze pożytek 
miały na celu, ale ziszczenia takich życzeń 
wróżyć natęraz było niepodobna.

W ostatnich czasach z winy obyczaju upa
dła jedyna w W arszawie praln ia  publiczna, 
istniejąca przez czas krótki przy ulicy Ryba- 
ki. Był to zakład wygodny "dla wielu, co p o 
sługiwać się musieli przedtem  pracą praczek, 
i opłacać im zadrogo; byłby korzystny i dla 
rodzin, gdyby mu zwyczaj nie sta ł na prze
szkodzie. Teraz właściciel tej pralni chce wzno
wić swój proceder. Utrzymując, że 30 rodzin 
oddających swoję bieliznę do prania jego za
kładowi zapewniłoby mu byt jakikolwiek, p ro
ponuje współkę takich 30 familji, i obiecuje 
zysk jak i odniesie z prania bielizny innych 
niestale do zakładu oddających ją  osób, obra
cać na zmniejszenie stosunkowe kosztów pra
nia tym rodzinom. B uchalterja to zawiła, p o 

trzeba więc 30 rodzin, któreby bardzo dobrze 
rachować umiały, żeby pojęły iż tym sposo
bem nastręczając zakładowi obcych gości, mo
gą mieć pranie bardzo tanio, zadarmo nawet. 
Zle nie życzym zakładowi, ale wątpimy aże
by projekt ten wyszedł za granicę projektu. 
Gdzież znaleźć w liczbie trzydziestu, gosposie 
warszawskie, rządne, pracowite, praktyczne 
kobiety, dla którychby bielizna nie pod ich 
okiem uprana nie wydawała się najniegodzi- 
wiej upraną?

— Z kroniki tygodniowej ostatniego Nru 
Tygodnika Zilustrowanego dowiadujemy się, że 
zamierzone przez miasto urządzenie przejścia z 
ulicy Niecałej wprost do Saskiego ogrodu, jak  
również dalsze sprostowanie i rozszerzenie 
ulicy B ielańs^M , nie mogą być urzeczywi- 
wistnione, ' w ^ Ł i te k  wygórowanych żądań 
właścicieli d o m o ^  których posesje uledzby 
musiały zburzeniu lub przerestaurowaniu. 
Zgadzamy się najzupełniej z autorem kroniki, 
że należałoby właścicielom być względuiejsze- 
mi w rzeczach dotyczących dobra ogółu, nie 
uważamy za wielce uczciwe takiego korzysta
nia z wyjątkowego położenia, ze szkodą mia
sta  i publiczności, uważamy również za sto
sowne, aby opinja publiczna w podobnych ra 
zach nie zostawała obojętną, i dom agała się 
tego do czego ma prawo; pragnęlibyśmy jednak
że dokładuiej wiedzieć, jak  wysoko liczą so
bie niestawiauie przeszkody tem u, co ma 
przynieść ogólną korzyść. :

— (Art. nad.) Podnoszono wielokrotnie ró
żne kwestje, tyczące się polepszenia bytu k r a 
jowego, przez pozostawienie w kraju p ien ię
dzy, które dotychczas za granicę były wywo
żone. Rozprawiano o jedwabnikach, ogrodach 
'i t. d., zapomniano zaś o wosku i miodzie, 
które także stanowią jak  u nas dość ważny 
artykuł handlu. W kraju katolickim, jakim jest 
królestwo, wychodzi ogromna ilość wosku na 
świece kościelne. Zobaczmy wiele i na tern tra -  • 
cimy. *

Jednego z fabrykantów, pana  B. pytałem o 
ilość wosku, jakiej potrzebuje rocznie. O trzy
manej odpowiedzi że około 10,000 funtów, do 
prawdy wierzyć nie chciałem, dopóki nie prze
konał mnie książkami kandlowemi. Z tej licz
by zaledwie ]/ l0 dostarczają miejscowi produ
cenci, resztę z zagranicy sprowadzać m usi, 
pomimo nieskończonej wyższości pod wzglę
dem dobroci wosku krajowego, który i biało
ścią i czystością nadzwyczajną odznacza się, 
a pomimo to za oba jeduakow o płacić po
trzeba.

Jeżeli pan B. potrzebuje sprowadzać ‘J/ 10 
m aterjału chcąc wystarczyć wymaganiom, to 
każdy z fabrykantów zapewne toż samo robi. 
Rachując na cały kraj tylko 10 fabryk świec, 
będących w tych samych w arunkach co fa 
bryka pana B. wypada 90,000 funtów czyli 
około 45,000 rubli, które darmo  wyrzucamy 
z kraju. Na miód wychodzi pewno drugie ty
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le. Mówię darmo, bo utrzymanie pszczół jest 
tak  mało znaczącym wydatkiem, że każdy o- 
bywatel wiejski bez najmniejszego dla siebie 
uszczerbku może się niem zająć. Pszczolni- 
ctwo, które niegdyś tak wysoko w kraju n a 
szym stało, dziś w poniewierce, a wszak pszczo
ły" to nasze jedwabniki, one nam  i korzyści 
więcej dostarczyć mogą, i starania żadnego 
prawie nie potrzebują. Nasza pszczoła z każ
dego kw iatka rodziuuego wyciągnąć potrafi 
dla siebie pożywienie, a dla nas zysk, ona 
nie wymaga sprow adzania morw, a ztąd i u- 
trzym anie jej łatwiejsze.

Chciejmy raz przecie zrozumieć potrzeby i 
źródła bogactwa krajowego, pojmijmy, że to 
czego nie robią we Francji może u nas z wiel
kim zyskiem być wyrabianem, i nauczymy się 
korzystać z każdej na pozór drobnostki, a. 
przekonamy się, że z niewielkiemi środkami 
łatw o wiele zrobić, byle chęci po temu.

— Czytamy w Czasie.
P iszą nam  ze Szczawnicy', że w Lubowni 

na stronie węgierskiej bawią inżynierowie wę
gierskiej kolei nadcisańskiej, którzy już roz- 
m ierzają i oznaczają dukt dla kolei, mającej 
połączyć kolej węgierską i galicyjską wdłuż 
doliny Popradu, a następnie Dunajca. Prof. 
Dietl, z adjunktem swoim Drem Falęckim  i 
Drem Chrzanowskim z Sandomierza, zwiedzali 
Szczawnicę, a następnie Lubownią i Ruszbach, 
gdzie są również zdroje lekarskie. D. 15 był 
w Szczawnicy bal, na który przybyło wiele 
obywatelstwa z Węgier, pod przewodnictwem 
hr. Csaky z Szent-Mindszent. W szyscy byli 
w stroju narodowym i przy p i j a l i  czółnami 
na Dunajcu z Pienin. Z a b a m J ^ s i ę  ochoczo 
do późnej nocy. Nazajutrz p?scie węgierscy 
opuścili Szczawnicę, gdzie ich po sąsiedzku 
przyjmowano.

— W dniu 11 sierpnia ukazała się. w o b 
wodzie Czortkowskim niedaleko Mielnicy sza
rańcza, lecz w dniu 13 daleko większe jej 
chmury przeciągnęły po opwodach Zaleszczyc- 
kim i Kołomyjskim, a mianowicie, jak  dono
si Gazeta Lw ow ska , po powiatach czortkow
skim, mielnickim, uścieckim, kuckim, śniatyń- 
skirn i horodyńskim. Rząd namiestniczy, na 
pierwszą wiadomość o zbliżaniu się szarań
czy z południowej Rosji, rozesłał w począt
kach lipca do urzędów powiatowych polece
nia, aby lud wiejski pouczać, jakiem i środka
mi najstoswniej niszczyć szarańczę. Środków 
tych zaczęto używać i spodziewają się dobre
go po nich skutku. Przegląd powszechni) do
nosi, że szarańcza posunęła się o 4 mile za 
Kołomyję (ku zachodowi zapewne), gdzie za
legła pola na trzy mile obszaru. Dziennik ten 
podaje wiadomość ze wsi Filipkowie w obwo
dzie Zaleszczyckim z d. 11 b. m. Piszący ją  
opowiada, że tegoż dnia o o-ej południu uj
rza ł chmurę lecącej ku zachodowi szarańczy, 
k tó ra  około 7ej rano przeleciała granicę nad 
Zbrucz-em, w okolicy Czaruokoziniec, i zajęła 
kilkanaście wsi. Usiadłszy w polu i na drze
wach, niczern się spędzić nie dała, a było jej 
tyle, że się drzewa pod nią uginały. W cią
gu kw adransa pożarła wszystką kukunulzę, 
k tórą  najwięcej lubić się zdaje.

— W yszedł z druku Nr. 34 Ruchu m u 
zycznego i zawiera: Muzyka i własność a r
tystyczno-literacka przez Fdtis’a (dokończe
nie). Epitaphium inscriptum musico, z r. 1702. 
Korespondencja z Mińska litewskiego p. Sym- 
forjona Pauzę. Gazeta muzyczna.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.  
C H I N Y .

Times zamieszcza następujące szczegóły o

nagłych postępach powstania w Glibiacli:
Od niepamiętnych czasów było w Chinach 

mnóstwo rozbójników, którzy pod nazwą pow 
stańców żyli z łupieztwa na lądzie i  na m o 
rzu. Mocarstwa zachodnie, sądząc ich z po
stępowania, traktow ały ich na m orza zawsze 
jako rozbójników i spędziły z Oceanu. Ale 
na lądzie szerzą się zupełnie bezkarnie. Po
suwają się- z m iasta do m iasta niszcząc wszy
stko w przechodzie, i pozostawiając za sobą 
tylko śmierć i ruiny. W ojska cesarskie zdo
łały zwrócić ich kierunek, ale nie mogły ich 
wytępić.

W ojska cesarskie są płatne z ceł pobiera
nych w portach zagranicznych, a nadewszy- 
stko w Szanghai. Zdaje się że teraz tym fun
duszom inne naznaczono przeznaczenie. Żoł
nierze cesarscy nie pobierają żołdu. Kto zna 
charak ter żołnierza chińskiego ten. może so
bie wyobrazić co się dzieje. Żołnierze ani 
szemrali, ani buntowali się, ale najspokojniej 
przeszli do powstańców i łupią wraz. z niemi.

Żyli z niemi zawsze w bardzo dobrych 
stosunkach. K ilka la t tem u wojsko cesarskie 
oblegało powstańców zajmujących chińskie 
miasto Szanghai (nie zaś kolonją europej
ską); m iastu i garnizonowi brakło  prowian
tów, a oblegający bardzo potrzebowali p ie
niędzy. Zaczął się więc codzień odbywać 
ta rg  pod mirrami m iasta, za pomocą opusz
czanych koszyków na linie. Żołnierze łupili 
kraj okoliczny i sprzedawali powstańcom 
wszystko, co tylko Chińczycy uważają za po
karm, a powstańcy mając w swych ręku wszel
kie zakłady bankierskie płacili żołnierzom 
pieniądze. Takim sposobem ciągnęło się o- 
blężenie, k tóre  w rezultacie miało tylko zni
szczenie kraju  i rozproszenie skarbów b an 
kierskich.

Podobne wypadki dzieją się codzień we 
wszystkich wielkich m iastach Chin, z wyjąt
kiem Pekinu. Szanghai dlatego tylko nie był 
zrabowany, że byli w nim Francuzi i A ngli
cy. Ale wszędzie, gdzie tylko powstańcy wy
cisną wszystkie pieniądze z jakiego m iasta, 
niszczą je potem ogniem i mieczem. Nankin 
dawna stolica przez tydzień cały była w rę 
ku powstańców, i to jedno tylko m iasto za
chowali od zagłady po złupieniu i spaleniu 
domów. Hankow, główne przemysłowe m ia
sto cesarstw a, tak  jakby złożyć razem Liver
pool, M anchester, Leeds i Nottingham, H an
kow, będące całą prowincją domowstw, roz
dzielone na cztery części dwiema wielkiemi 
rzekami, Hankow które ze swemi przedm ie
ściami liczyło 8 miłjonów mieszkańców, wcię
te zostało i zrabowane pięć razy i niektóre 
z jego przedmieść zostały tak zupełnie zn i
szczone, że m arynarze kap itaną H erard  Os
born wypłaszali bażantów z ruin. A wtedy 
jeszcze istn iała  armja cesarska. Dziś rozbój
nicy obiegają kraj i nie znajdują nigdzie, o- 
poru. Upadły miasta, które wszyscy zaborcy 
uważali za święte. Honghow był dla Chiń
czyka tern, czem jest G renada dla wygnanego 
Maura. To je s t główna stolica okręgów w 
których uprawiają jedwab’. Honghow ze swe
mi bogactwami, starożytnościami, - yamunami, 
świątyniami i przędzalniami jedwabiu, znikło 
jak  zielona łąka  po przejściu szarańczy. Su- 
chow był dla Chin tern, czem Paryż jest, dla 
Europy. W szystkie przedmioty zbytkowne 
pochodziły z Suchow. Gdy cudzoziemiec lub 
krajowiec chciał rysunku, ekranu, wachlarza, 
materji haftowanej, mebli, trzeba było spro
wadzać te przedmioty z Suchow. To wielkie 
miasto miało łatw ą kommunikacją wodną z 
Szanghai, było przedmiotem podziwienia dla 
wszystkich europejczyków przebywających w

Chinach i ten uważał się za szc. zęśliwego kto 
zdołał choć ukradkiem przedrze ć się do ’sn- 
chow. I  to miasto zniknęło. Wsi iystko co tyl
ko było cywilizacją w Chinach z niszczono o- 
gniem i rabunkiem. Gdy powstai icy ujdą da
lej, mieszkańcy powrócą (nie m ogli bowiem 
wszyscy wyginąć), ale będą się ży 'wić z upra. 
wy ziemi, a sztuki i cywilizacja n ie podniosą 
si&- (Jour. des B ib )

F R A N C J A .
Paryż, 18 sierpnia. Pogłoska o podróży

Garibałdego do Piemontu nie potwierdziła sie
ale- pewnem jest, że Garibaldi u d a ł się 
C ag liari,gdzie jak wiadomo oczekiwał go p er. 
tam , który obiecał wprawdzie pa,nu Farini 
że odłoży wysłanie korpusu ekspedycyjnego 
do- państwa Kościelnego* ale zastrzega sobie 
w tym względzie przyzwolenie dyktatora.

Przypuszczano ztąd zapewne,"że ii Cagliari 
Garibaldi uda się do. Genui, ale dzifi już pe- 
wnero jest, że to nie nastąpi.

Najbardziej zbija tę pogłoskę, to, że Gari
baldi teraz mniej niż kiedykolwiek waha sie 
rozwijać dalej' swoje wielkie przedsięwzięcie. 
Donoszą już: teraz nie o samych drobnych od
działów wylądowaniu, ale przybyciu na stały 
ląd jen era ła  Cosenz z czterema tysiącami woj
ska. Nadto depesze urzędowe z Neapolu nie 
dają wątpić, że Garibaldi wkrótce osobiście 
stanie na brzegach neapoliiańskicb ze wszy- 
stkiem i siłami.

Ale jeżeli nieprawdziwa była pogłoska roz
puszczona wczoraj o, przybyciu Garibaldego 
do Piemontu, i o zamiarze Wiktora Emanuela 
korzystania z tej sposobności i przytrzymania 
niepohamowanego wojownika; to przynajmniej 
pogłoska ta okazuje do pewnego stopnia ja
kie jest obecne położenie. Rzeczywiście,, zdwoj- 
ga rzeczy jedno: albo trzeba żeby Wiktor Ema
nuel siłą przeszkodził Garibałdemu stanąć o- 
statecznie na czele ruchu włoskiego, bądź 
dla tryumfu sprawy jedności włoskiej, bądź 
dla zginięcia wraz. z. nią, lub aby król-żoł- 
nierz z pod Nowary i Palestro wziął na sie
bie śmiało i bez zwłoki wykonanie awantur
niczego przedsięwzięcia, którego wykonania 
nie chce Garibaldi dłużej zwlekać. Słychać że 
rząd piemoncki sk łan ia  się do czynu; ale tak 
ważne fakta trzeba ostrożnie bardzo przyj
mować. Dość że opinja powszechna zmusi 
wkrótce W iktora Em anuela do stanowczego 
wystąpienia.

Postaw a Austrji ma zawsze ten sam chara
kter wyczekujący. Dowiaduję się, że książę 
M etternich wyjeżdża w poniedziałek do dóbr 
swoich w Czechach i że zabawi tam tydzień- 
I  to jest symptomatem, żc Austrja nie myśli 
na teraz występować z inicjatywą, któraby bar
dziej jeszcze zaw ikłała obecne położenie.

Zauważano na wielkim obiedzie dyploma
tycznym 15go sierpnia, że poraź pierwszy w 
‘urzędowym obchodzie nieobecny był pan mar
grabia de Tancy de Nerby, ostatni reprezen
tan t wielkiego księcia Toskańskiego w Pary
żu. Przez pozorną przynajmniej sprzecznosc 
kredyt oznaczony na utrzymanie pełnomocni
ka Francji przy dworze toskańskim figuruje 
jeszcze w budżecie spraw zewnętrznych., Ro
biono z tego względu niejakie uwagi w ciele 
dyplomatyczuem, ale rząd wymagał aby utrzy
mano go jako zasadę. Zapewniają nawet, ze 
m argrabia de Laferriere le Vayer, który zaj
mował ostatni tę posadę dyplomatyczną, po
biera ciągle tę pensją. (■&»& Bclge.)

W L O G  TI Y.
Turun, 15 sierpnia. Niebardzo tu Kiytjy 

kują rząd za okólnik p. Farini. Dzienuiki 
przypuszczają, że okólnik ten jest zaiowno



rjisaiiy dla z i granicy, jak  i dla kraju, i dla 
tego oceniają go jako stosowny i w porę wy
dany. Orgar ia opozycji krytykują tylko pre
tensją gabinetu  „określenia prawdy włoskiej 
•w edług  swo:'ich potrzeb,“ ale nie napadają 
zbyt ostro.

Mówią jechnakowoż, że przystępują i do wy
konania ro; sporządzeń tego okólnika; zam
knięto fabry kę ładunków w Genui, rozkazano 
komitetowi Medjo.laiskiemu, aby nie zaciągał 
więcej ocho tników i t. d.

Rozbieraj ą te  bardzo rozmowę pomiędzy 
lordem Johri Russell i p. Robertem  d’Azeglio 

Londynie. Lord John Russell, m iał okazać 
siejak -zawsizeza nieinterwencją, dozwoleniem 
Włochom, aby urządzili swe sprawy tak  jak 
chcą sarni, nawet w kwestji neapolitańskiej, 
ale przy słowie p. d’Azeglio o przypuszczal
nej wojnie z Austrją, lord John Russell zer
wał się z fotelu gwałtownie i wykrzyknął: 
Ach, w tym  razie nie będziemy już z wami 
trzymali: nigdy Anglja nie da się pociągnąć, 
na tę drogę.11 Tak energicznie wyrażał się; 
lord John B ussed, że p. d’Azeglio nawet się; 
zmieszał. P isa ł o tem szczegółowo do p. C a-: 
vour. Mamy przyczyny do mniemania, że to 
jest prawdą.

Piszą z Medjolanu tegoż samego dnia: Gu
bernator Massimo d’Azeglio, zakomunikował 
naczelnikowi komitetu garybaldowskiego roz
kaz przestania werbunku. Nie wywarło to 
zbyt żywego wrażenia, gdyż powszechnie pa
nuje myśl, że rząd działa tak  dla tego tylko, 
że nadeszła chwila, w której sam chce for
mować ruchome gwardje narodowe i kraj 
uznaje, że nadchodzi chwiia, w której nie n a 
leży Północy pozbawiać sił, których może po
trzebować. Mimo poróżnienia, które podobno 
nastąpiło pomiędzy gabinetem, a stronnictwem 
czynu, nie widzę aby zaufanie w gabinet i 
w .jego rzeczywiste zamiary zmniejszyło się 
w czemkolwiek. Dzienniki tutejsze jednogło
śnie przyznają słuszność okólnikowi Eariniego. 

Piszą z Palermo 11 sierpnia:
Uroczysty dzień był wczorajszy dla Sycylji: 

złożenie przysięgi królowi i konstytucji. Wczo
raj rano, naprzód ministrowie złożyli przy
sięgę w ręce prodyktatora w jego gabinecie, 
poczem wszyscy udali się do sali Ariete w p a 
łacu królewskim, będącej może najwspanial
szą ze wszystkich sal w Europie.

Znaleźli tam już oczekujących: A rcybisku
pa Palermitańskiego, wszystkich sędziów i 
urzędników cywilnych i wojskowych, wszyst
kie znakomitości tow arzystw a palerm itańskie
go i damy stolicy w świetnych tualetach.

Uważano jednak, że pomiędzy reprezentan
tami przyjaznych narodów, nie było konsula 
angielskiego pana Godwina.

Adwokat jeneralny sądu kasacyjnego otwo
rzył posiedzenie mową stosowną, a po zło
żeniu przysięgi na Ewangelją, prodyktator, 
otoczony ministrami powiedział następującą

„Panowie, czuję potrzebę przed opuszcze
niem zgromadzonego w tej sali doboru tow a
r z y s tw a  powiedzieć wam kilka słów.

J a uroczystość dzisiejsza ma cel i ten  chcę 
wam ukazać.

Ceremonja, której asystowaliśmy znaczy, że 
przemiana spełniona w tej pięknej części 
Włoch nie jest i nie może być dziełem zni
szczenia i nieporządku; przeciwnie jest ona 
ziełem postępu i cywilizacji, dziełem spra

wiedliwości wynagradzającej krzywdy. 1 
Dlatego, panowie, cieszę się zaufaniem 

akie we mnie dyktator położył, dając mi po
lecenie otwarcia trybunałów tego sławnego 

ta i oświadczenia tym aktem, w imieniu

rządu sycylijskiego, że tak tu  jak i we wszy
stkich ucywilizowanych krajach, sądownictwo 
funkcjonuje zupełnie niepodległe: Tu prawo 
je s t równe dla wszystkich!

Zarządzając wydziałem sprawiedliwości w 
i mieniu W iktora-Etnanuela, w imieniu tego 
monarchy, który jako król, obywatel i żołnierz 
nigdy nie uchybił swym obowiązkom wzglę
dem narodu, tylu różnemi sposobami m ianu
jącego go swym naczelnikiem (długie oklaski) 
mogę mu zaręczyć, że wypełnicie wasze obo
wiązki lojalnie i ściśle.

Włochy i |  Europa mają na nas zwrócone 
oczy. W adm inistracji cywilnej powinniśmy 
pracować stale, a nawet z poświęceniem bez 
granic, jakie pobudza dzieci Włoch do szu
kania niebezpieczeństw na polu bitwy.

Panowie, niech nasze postępki zawsze od
znaczają się mądrością i miłością kraju. Tak 
działając coraz bardziej będziemy zasługi
wali na sympatją ludów ucywilizowanych i 
ujrzymy spełniające się życzenie tylu poko
leń, ujrzymy urzeczywistnienie się jedności 
włoskiej. (Oklaski).

Piszą z Genui do dziennika Siecle:
Podróż Bertaniego, w obec gotujących się 

wypadków, wszystkich zajmuje. Mamy w tym 
względzie bardzo dokładne wiadomości.

B ertani udał się dobrowolnie do Messyny 
dla odebrania rozkazów Garibaldego. Nie po
wierzono mu żadnej misji ze strony rządu, 
jak  to twierdziła jedna korespondencja Con- 
stitutionnela.
_ Tym mniej jeszcze starał się skłonić Ga- 

rikaldego do porzucenia zamiaru wyprawy na 
Mar clij e.

Chociaż ta wyprawa pochodziła z przyzwo
lenia dyktatora, to zbyt ona była w in te 
resie osobistym Bertaniego, aby ten  s tara ł się 
odradzać ją  Garibaldem u; raczej namawiałby 
do niej.

Pełnomocnik Garibaldego jest bez wątpienia 
przedsiębiorczym człowiekiem, ale od" trzech 
miesięcy jest tylko biernym wykonawcą roz
kazów swego naczeln ika .

I  to jest rzecz szczególniej godna uwagi 
w ogólnej dyrekcji spraw Sycylji, to punktu
alne wykonywanie rozkazów Garibaldego. W i
działem  sam wielokrotnie, z jaką abnegacją 
wszelkiej osobistości słuchano w Genui roz
kazów, które częstokroć wydawały się sprze
czne.

Co do stosunków rządu z komitetem ge
nueńskim, te są jak  najlepsze; zachodzą cza
sem sprzeczki co do środków, ale cel zawsze 
je s t wspólny.

Okólnik m inistra spraw wewnętrznych nie 
podał przyczyn zbyt surowych kroków; po
służył tylko do zrzucenia odpowiedzialności 
z rządu za to, co się dzieje zewnątrz jego 
działania.

I  to właśnie p. F arina  dał do zrozumienia 
panu B ertani w czasie pobytu w Genui: 
„ Ja  również jak  i pan pragnę urzeczywistnie
nia waszych nadziei, powiada, całe "moje ży
cie skierowane je s t cło tego celu, do którego 
wy dążycie; tylko urząd który zajmuję, od
powiedzialność do niego przywiązana, zmusza 
mnie do opierania się przedsięwzięciom, któ- 
reby mogły skompromitować rząd" w oczach 
dyplomacji strzegącej nas. Opuść pan Pie
m ont z swemi ochotnikami, i potem rób co 
ci się podoba."

Te słowa za których prawdziwość ręczę, 
dostatecznie dowodzą że nie ma otwartej nie- 
przyjaźni między stronnictwem przezorności i 
stronnictwem czynu. (Ind. Belge.)

Ostatnie wiadomości z Włoch południo
wych uwiadamiają nas, że Garibaldi o s ta te ,!

czuie zakreślił swój plan napadu, który naj
później wykonany będzie 20 lub 25 sierpnia.

Zapewniają że Garibaldi ma wylądować na 
wybrzeżu między Salerno i Neapolem, .i że 

l3rzedsięwzięcia uformował korpus 
15,000 wyborowego wojska.

Rząd neapolitański ze swej strony czyni 
znaczne przygotowania do obrony. Skoncentro
wał około stolicy znaczne siły, a w Gaecie 
wielkie rezerwy, do których należy gwardia 
królewska.

K apitan okrętu Gapecelatro, dyrektor głó
wny w ministerstwie marynarki objechał brzeg 
na statku Stromboli, dla uorganizowania sy
gnałów semaforycznych, i połączenia tym 
sposobem całego wybrzeża w ciągłe stosunki 
z Neapolem. ‘ (Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Korespondencja z Turynu (patrz Włochy), 

opisuje rozmowę p. Roberta d’Azeglio, peł
nomocnika sardyńskiego w Londynie, z lor
dem John Russell. Ostatni oświadczył, że 
je s t zawsze gorącym stronnikiem jedności 
włoskiej, życzy jej dalszego rozwinięcia w 
Neapolu i Rzymie, ale na wzmiankę o We
necji zerwał się gwałtownie z fotelu, i nader 
żywo objawił, że Anglja na tej drodze nigdy 
W łochom pomagać nie będzie. Jako pendant 
do tej rozmowy, otrzymujemy w depeszy kró
tką  treść artykułu Times, w którym dziennik 
ten przyznaje nazwisko drugiego Waszyngto
na Garibaldemu, jeżeli przyłączywszy Neapol 
i Rzym do Piemontu powstrzyma się od dal
szej wojny. Jeżeli zaś napadnie na W enecją, 
to, choćby go i Piemont jawnie popierał s tra 
ci wojsko, kraj po kraju i jak  mgła się roz
proszy.

Bezwątpienia Garibaldi winien Timesowi 
głęboką wdzięczność, że go przed tak okro- 
pncm nieszczęściem ostrzegł, i tak świetną 
przyszłość ukazał. Moglibyśmy z tryumfem 
wykrzyknąć: „Oto, do czego dzienniki przy
dać się mogą,” ale tu  widziemy więcej niż 
dziennik, bo Times zo zdaniem lorda John 
Russell zupełnie się zgadza. Łatwo pojąć tg 
troskliwość. W obecnych komplikacjach, silna 
Austrja jest koniecznie Anglji potrzqfcna, a 
wojna o W enecją trudnoby dała s ię 'lo k a li
zować, jak  dotąd cały ruch włoski; wojna o 
Wenecją wywołałaby wewnętrzne w Austrji 
zawikłania i zarazem wojnę europejską.

Z Turynu dowiadujemy się, że p. W in- 
speare mianowany został posłem neapoli- 
tańskim w Turynie. Czyżby to dowodzić mia
ło, że Sardynja skłania się do przymierza z 
Neapolem, bojąc się zarówno z Anglją zbyt 
ważnych następstw upadku Neapolu, a z a ra 
zem i zbyt wielkiego wpływu Garibaldego na 
Włochy! Wątpimy: Piem ont na jeszcze wię
ksze niebezpieczeństwo mógłby się narazić 
na przeciwnej drodze.

Czytamy także dziwną depeszę z Neapolu 
o wylądowaniu cząstkowo do 1500 Piemont- 
czyków do tego m iasta. Co to za jedni i 
w jakim celu? z czyjego ramienia tam sig 
pojawili? nic niewiadomo.

Dowiadujemy się także o przejściu kilku 
kompanji wojsk królewskich na stronę po
wstańców w Kalabrji. Ale żadnych szczegó
łów nie mamy o operacjach dwóch stron  
walczących w tej prowincji. (Ind . Belge.)

' Londyn, 20 sierpnia. Ńa dzisiejszem po
siedzeniu Izby niższej odpowiedział lord P al
m erston na interpelacją Mousella, że obsta
je przy swem twierdzeniu, że Maronici pier
wsi rozpoczęli wojnę, i że p. Thouvenel jest



tegoż sam ego zdania. To jed n ak  n ie u s p ra 
wiedliwia Druzów.

L o n d yn , 21  sierpnia. D zisiejszy Tim es p o 
w iada. Jeżeli G ariba ld i przy łączyw szy  N ea
p o l i Rzym  do P iem ontu , w strzym a się od 
dalszej wojny, to  zasłuży na im ię drugiego 
W aszyngtona.Jeżeli zaś zaczepi W enecją, to 
jego siły pow stańcze, choćby naw et b y ły  ja 
wnie pop ierane przez P iem ont, rozlecą  się 
ja k  m gła w obec s ił A ustrji i jedno m iasto  
po drugiem , jed n ą  prow incją po drugiej t r a 
cić będzie.

M orning P ost także objaw ia obaw y co do 
A ustrji.

P eszt, 2 0  sierpnia. P rocesja  trw a ła  4 go 
dziny. P rym as celebrow ał mszę ś. na której 
uw ażano obecuycłi około 30 m agnatów , m ię
dzy tem i hrabiów  K arolyi, Almasy, Uermenyi, 
Festet-its, A ndrassy .

D ziś po po łudniu  odbędzie się w ielka uczta, 
a  w ieczorem  m a być m iasto  uilum inowane.

P a ryż  21 sierpnia. P a ro s ta tek  Foudre  udaje 
się  do Tunis, aby przew ieźć B eja do A lgieru 
n a  czas poby tu  tam  cesarza.

Z R zym u nadesz łe  tu  wiadomości donoszą, 
że św ięto N apoleona dnia 15 sie rpn ia  p rz e 
sz ło  tam  spokojnie. G łówno dowodzący je n e 
r a ł  n iedozw alał żadnych garybaldow skich m a
n ifestacji. 3000 żo łnierzy  k sięcia  m odeńskie- 
go m a w stąpić w służbę pap iezką.

P rz ez  M arsylją nadeszła tu  wiadom ość z 
N eapolu  z d. 18 donosząca, że cząstkow o wy
lądow ało  w N eapolu 1,500 Piem ontczyków. 
M iano ich w podejrzeniu, że przybyli dla te 
go aby pom agać budować barykady . 200 z 
n ich  usiłow ało  z b ro n ią  w ręku  w ylądow ać i 
gw ard ja k ró lew ska zm usiła  ich znowu w siąść 
n a  sta tek .

W ybory odbędą śię  26 t. m. W  K alabrji 
część rojalistów  uzb ra ja  się  w oczekiwaniu 
nam owej wojny.
.. T uryn , 20 sierpnia. W inspeare m ianow a
ny zo s ta ł posłem  neapo litańsk im  w Turynie. 
Gazetta offiziale zam ieszcza okólnik do tyczą
cy tw orzenia korpusów  ochotników  gw ardji 
narodow ej.

P rzez G enuę nadesz łe  spraw ozdania z N e
ap o lu  z d. 19 t. m. donoszą, że w Foggio 
dwie kompanje dragonów i w ielu arty lerzy- 
stów  n rzeszło  na stronę pow stańców . Neapo- 
l i ta ń s l ie  w ojska zab ra ły  ’ bryg nadesz ły  z 
M alty z b ron ią  i am unicją.

T uryn , 20 sierpnia. Opinione donosi, że 
w w iosce sycylijskiej N icolosi pod K atan ją  
w ybuchło pow stanie n a  korzyść k ró la  N ea- 
■politańskiego. B ixio przyw rócił p o rząd ek  i 
spraw ców  rozruchów  natychm iast surow o u- 
kara ł.

T uryn, 20  sierpnia. W czorajsza Opinione 
donosi z P alerm o  z 14 t. m.: L is ty  wyborcze 
są  już zapełn ione. O czekują rych łego  g łoso
w ania, choć nie m a pew ności czy n a tych 
m iast p rzy stąp ią  do ogólnego g łosow ania lu 
dowego, czy też w przód będzie p arlam en t ze 
brany . A nneksji do P iem on tu  oczekują z n ie
cierpliw ością,

M edjolan 19 sierpnia. D zis ie jsza  P irseve-  
ranza  donosi z T urynu  z 18 t. m. C esarz N a
poleon oczekiw any je s t  w C ham bery 23 lub 
24. F a rin i uda się  tam , aby go pow itać w 
im ieniu Piem ontu.

M edjolan, 19 sierpnia. W czorajsza Unione z a 
w iera znaną już wiadom ość o w ylądow aniu 
1500 garybaldzistów  w K alabrji, i dodaje że 
ci udali się w góry w raz  z pow stańcam i, dla 
un ikn ięcia  s ta rc ia  się z królew skiem i w ojska
mi. W  równinach panuje zupełna spokojność, 
przygotow ania do obrony ciągle trw ają; m ia
sto  N eapol spokojne.

A dw okat L eopardi, poseł zm arłego k ró la

O bojga Sycylji p rzy  K aro lu  A lbercie w 1848 
r. m ianow any z o s ta ł posłem  w Berlinie.

M adryt, IB  sierpnia. W czoraj m arokańsk ie  
poselstw o w ylądow ało, w W alencji. C esarz 
m arokańsk i zm uszony by ł sprzedać tegoroczne 
żniwo, aby módz w ypłacić p ierw szą ra tę  k o 
sztów  wojennych. U rzędowa Gaceta de M a  
drid  donosi że d. l i g o  s ie rpn ia  p ru sk i p e łn o 
m ocny m in iste r h rab ia  von G alen przyjęty  
był od Ich. K. M. na szczególnej audjencji i 
w ręczył przy  tej okoliczności w łasnoręczny  
lis t księcia  re jen ta .

Trjest, 16 sierpnia. Z P o la  donoszą do Trie- 
ster Zeitung, że zatrzym ano tam  s ta te k  n a 
deszły do brzegów  R om anji z wielu pakam i 
podżegających proklam acji i b roszur. C a łą  
za ło g ę  aresztow ano a  s ta te k  oddano pod nad 
zór wojenny.

T rjest, 18 sierpnia. Z a przyczynę zab ic ia  
k sięc ia  D aniło  C zarnogórskiego, podają  jego 
oppozycją s tronn ic tw u  wojowniczemu, k tó re  
chce niepodległości Czarnogórza.

O baw iają się aby z tego n ie  w ynikły w a
żne następstw a.

W ielka ag itac ja  objaw ia się w Czarnogó- 
rzu  i obaw iają się nowej kollizji m iędzy 
C zarnogórcam i i T urkam i

I I  o  z  i i i  a  i  i  «  ś  c  i .

—  Tanie wydawnictwa w A ng /ji, Gzem są  
tan ie  w ydaw nictw a, w obec n a tu ra ln ie  od
pow iedniej ośw iaty danego spo łeczeństw a , 
przekonyw a najlepiej poniższy w yciąg z s ta 
ty styk i p rassy  angielskiej, zam ieszczonej w 
jednym  z osta tn ich  num erów N a tio n a l R eviev, 
k tó ry  ciekaw em u czyteln ikow i p rzedstaw iam y 
z tą  m a łą  uw agą, iż w szystkie poniżej wy
szczególnione fak ta  odnoszą się głów nie do 
publikacji codziennych, tygoduiow ych, ja k  n a j
tańszych , czytanych najwięcej zarów no w 
Anglji, ja k  po za  je j gran icam i, rów nie p rzez  
najn iższe ja k  przez najwyższe w arstw y sp o 
łeczne; i spodziew am y się, że te  o ile m o
żności jaknajdokładniejsze szczegóły , p rz e 
m ówią dosta teczn ie  do w yobraźni dom yślnego 
czy te ln ika k tó ry  je  zechce przerzucić. Z a 
cznijm y więc.

P rzed  r. 1826, atrybucje dzienników  a n 
g ie lsk ich  ogran iczały  się  n a  polityce i d ro 
bnych now inach, w iadom ostkach, gdy w ty m 
że ro k u  pojaw ił się  A tla s , k tó rego  zw ykłe 
ru b ry k i pow iększone zo s ta ły  spraw ozdaniam i 
o objaw ach piśm ienniczej czyli literack iej 
dzia ła lnośc i Anglji, o raz p racam i treśc i l i te 
rackiej.

W  celu św ietniejszego spe łn ien ia  p rze d s ię 
wziętych zam iarów  w zględem  czytającej p u 
bliki, wydawcy powodowani punktem  honoru  
edytorsk iego  sum ien ia , zam ierzyli bajeczne 
wysilenie, i tenże A tlas zjaw ił się w fa n ta 
stycznych praw ie rozm iarach . P rzy k ład  z a 
chęcił naśladow ców; mimo sa rk an ia , i inne 
pism a poczęły zam ieszczać w szp a ltach  swo
ich  część literacką, nieodzow ną ju ż  praw ie 
w dzisiejszem  dziennikarstw ie. P ow iększenie 
je d n a k  form atu  i treśc i A tlasu , stanow iąc epo
kę tan ich  wydawnictw', nie w płynęło  bynaj
mniej n a  pow iększenie ceny.

Tim es w początkach  swego is tn ien ia  w y
chodził W pojedynczym  ark u szu ; w raz ie  n a 
w ału  anonsów  i wiadomości, do łączano  doń 
dodatek , podległy  ta k s ie  rządowej, a  to  w ła
śnie podw yższenie opłaty, posłużyło za  środek 
do pow iększenia objętości pism a. W  celu bo
wiem uniknien ia dodatkowej tak sy , i zy skan ia  
po trzebnego  m iejsca, w padli w ydaw cy n a  
k oncep t d rukow an ia  pojedyńczego num eru  n a  
ośm iu stronach , gdy poprzednio  drukow ali go 
ty lko n a  czterech. W ybieg u d a ł się  doskona

le, i podwójny arkusz  Times''a ukazał sie ń 
19 styczn ia 1829 r. obejmując 4 stopy k  
gości i 3 szerokości, podlegając opłacie iP 
dnego ty lko  stęp ia . J

D. 22 m arca  t. r, n a  wzór podwójnego Ti 
mesa  pojaw ił się podwójny A tla s , obejrauirii-,’
5 stóp  3 %  ca la  długości, 4 stóp  szerokość 
i przedstaw iając pow ierzchnią 40 stóp Q  ’ 
ku. Zjawisko to wywołało mnóstwo porównań' 
i ta k  zauw ażano, iż jeden  num er tego pisma 
zaw ierał więcej charak terów  (typów) a ni 
żeli w szystk ie p ism a wychodzące naówczaś 
w P ary żu  w liczbie 11, że jego dwie kołu 
mny, zajm ow ały więcej przestrzen i i dwa ra 
zy więcej treśc i od całego num eru Daily j ow  
nal, uw ażanego p rzed  100 laty za wzór 
form atu  i redakcji. N ad to , przypuszczając 
iż pism o to  rozchodzące się w 20,000 egzem 
plarzy, a m ożna przypuszczać o połowę wie 
cej, zużyw ało na też 20,000 egzemplarzy je
dnego num eru  40 ryz p ap ie ru , ważącego 
5680 funt. angielskich , i op łacała rządowi za 
jeden  num er 90 funtów  szterlingów, “że je^o 
p rassa  pośpieszna w ydaw ała w przeciągu lul
ku godzin 800,000 stóp □  druku, m o g ą c e j  
pokryć 2 0 - c ia  m órg ziemi, zawierajace°o
1.920.000 kolum n, 2,419,200,000 wyrazów 
czyli 14,230 tom ów w 8ce po 500 stronnic 
każden, i że też 20,000 egzemplarzy, rozło
żone jeden  obok drugiego, pokryłyby drogę 
z L ondynu do Salisbury, a długość ich ko
lum n rozw in ię ta  w jedną liuję utworzyłaby 
by w stęgę m ogącą otoczyć Midleseks i siedm 
h rab stw  przyległych. Żądania publiki były 
odpow iednie kolosalności pisma, chyżość pras 
pośpiesznych o k aza ła  się  niedostateczną aby 
m i nadążyć, tłum y ludu oblegały biuro re
dakcji, a  p rzekupn ie przedaw ali pod drzwia
mi red ak cji pojedyńczy num er tego pisma po 
3 korony (3 fr. 10 cent.).

Zniesienie stem pla  nie pozwalajobliczyć sta
nowczo rozchodu innych pism  angielskich, 
p rzypuszczają jednak , że przed 30 laty Times 
rozchodzii się  w 10,000 egzemplarzy, He
ra ld  w  8000, Cronide w 4000, dalej szły 
Advertiser , Post, Public L edges, Morning Jour
nal, i inne, nad to , że dochody Times'a w o- 
wym czasie w ynosiły  do 24,000 funt. szt, 
(600,000 fr.); wydawnictwo wszystkich pism 
porannych, 27,000 egzem pl, pism tygodnio
wych 110,000, dziś zaś rozchód niejednego z 
pism  tygodniowych w edług zapewnień osób 
dobrze poinform ow anych, m a dochodzić po
dobno do 1 3 0 ,0 0 0 , a naw et niekiedy do
200.000 egzem pl.

P rzyczyną tego w zrostu  nie jest bynajmniej 
w zrost ludności, bo ludność Anglji od r. 1829, 
nie podw oiła się naw et, cyfra zaś rozchodu 
pism  angielskich  zw iększy ła się. od owego 
czaśu  w 10 kroć razy, więc wzrost ten wy
daw nictw a p rzyp isać  raczej należy wzrostowi 
ośw iaty, środkom  postronnym , które dobro- 
czynie p rzysz ły  jej tu  w pomoc, jak: zniesie- i 
Diu stęp ia , kolejom  żelaznym, bilowi refor
my z r. 1832, i koncessjom  pocztowym.

W szystk ie  te  powody, p o w t ó r z m y  raz je 
szcze, w płynąw szy zbawiennie na taniość wy
dawnictw', zapew niw szy oświeceńszym klassom 
łatw ość nabyw ania duchowej strawy, stwo
rzy ły  zarazem  nowy rodzaj czyteluików. Na
uka , ośw iata, rozpowszechniwszy się szybko 
w narodzie ang ielsk im , uczyniła najniższe 
w arstw y chciwem i władzy, powstały nowe pi
sm a, noive dzienniki, a  to wszystko z a - baje
cznie n izką cenę. W  każdej knajpie, szynko- 
wni L ondynu znajdziem  dziś pism  tygodnio
wych nieskończone m nóstwo, illustrowanycli, 
nieilluslrow anych, politycznych, belletrysty- 
cznych, ludowych, specjalnych, poświęconych 
przystępnej nauce d la ludu, wyrobnika, naj-



uboższej klassy , k tó rych  ceny nie przenoszą, 
1 pensa (10 cent). Każdy cy rku ł m ia s ta  po 
siada nadto w łasne swe pismo, niekiedy k il
ka, służących za  w yborne przew odniki dla 
osbb nieznających n a tu ra ln ie  w ta k  dużem 
mieście w szystk ich  miejscowości. K ażde z 
tych pism ma swe Zalety, wpływy, pojęcia, 
nizką cenę tysiące anonsów, ważne og łosze
nia, najrozliczniejsze kw estje, słowem d o k ła
dną dążność i uwzględnienie po trzeb  czy
telnika.

Dodajmy pism a specjalne, naukow e, re p re 
zentujące z wyższego stanow iska każdy od
dział wiedzy, każdą jej niem al cząs tk ą  na j
mniejszą, idee, dążności partji, pojęć, s tro n 
nictw, upodobań, przyw idzeń, urojeń, w ierzeń, 
dziwactw naw et zrośniętych z życiem n a ro 
du, w końcu tyle rozpow szechnione bibljo- 
teki kolei żelaznych, to całość tan ich  wyda
wnictw w Anglji, p rzedstaw i się nam  jak o  o- 
grom, kolos, po tęga, n a  k tórej dokładne ogó- 
lowe naw et objęcie, nie s ta rczą  siły pojedyn
czego człowieka, zbiorowej choćby, intelli- 
gencji.

— W  całej E uropie tab ak ę  sp rzed ają  zaw i
niętą w pap ier ołowiany, ołów jednakże szk o 
dliwie na n ią  działa. Ckevallier dosyć już da- 

• wno zauważył, że ołów ze tk n ię ty  z tab ak ą  
utlenia się szybko, i tym  sposobem  czyni ją  
szkodliwą dla zdrowia. B oudet p rzekonał się 
przez doświadczenia robione w prost, że ołów 
zetknięty z takabą czyni ją  tru jącą .

Boudet włożył pewną ilość ta b ak i do w or
ka ołowianego. Następnie u łoży ł pew ną ilość 
cienkich krążków ołowianych, przedzielonych 
warstwami tabaki.'N akoniec zaw iesił pod k lo 
szem szklannym, pod którym  znajdow ała się 
miseczka napełniona tab ak ą , arkusz pap ieru  
ołowianego; tutaj tylko po ry  ta b ak i m ogły 
działać na ołów.

Po pewnym przeciągu  czasu  ołów z o s ta ł 
gwałtownie i mocno zm ieniony w każdem  z 
tych trzech dośw iadczeń. Ołów ze tkn ię ty  
wprost z tabaką, zc iem nia ł w krótce i na jego 
powierzchni za pom ocą lupy, ła tw o  można 
było spostrzedż m ałe łu szczk i biaław e. D z ia 
łania por tabaki były mniej widoczne; ołów 
wystawiony na ich działanie , s tra c ił b lask  i 
przedstawiał pow ierzchnią p o k ry tą  bardzo de
likatnym proszkiem biaław ym . Część p roszku  
oddzielona od pow ierzchni m etalicznej zaw ie
rała pewną ilość cząsteczek  biaław ych. Część 
worka ołowianego, w którym  znajdow ała się 
tabaka, odczyszczona s ta ran n ie  od cząsteczek  
-abaki, i traktow ana wodą desty low aną, d a ła  
roztwory w którym  odczynniki, w ykazyw ały 
obecność soli ołowiu. Bliższe zbadan ie isto ty  
białej tworzącej się w tych  okolicznościach 
na ołowiu, okazało, że ona je s t  octanem  z a 
sadowym ołowiu.

Z doświadczeń p. B oudet w ynika, że octan
0 owiu tworzący się w w orkach ołow ianych, 
obdzielając się z ła tw ością od m etalu  m iesza 
S1S z tabaką.

Taka m ieszanina w prow adzona w nos, może 
spiawić otrucie, lub najmniej chorobę ołow ianą 
\Kolka ołowiana), czego p rzyk łady  niejedno- 

10 nm się zdarzały. ,1 tak  w Gazecie tygo- 
Mnowej medycznej paryzkiej z 31 lipca 1857 r., 
znajdujemy o tem a rty k u ł D ra  Mejer, z B er- 
nna który zauw ażył pięć paraliżów  ołow ia-
1 en, wywołanych przez zażyw anie tab ak i, 

w r ą  w całych N iem czech sprzedają w w or
kach ołowianych.

PRIMADONNA
P ow iastka  współczesna.

(D alszy  ciąg, patrz n r. 218.)

Y .

Preludja po pierw szej w izycie.
I  przed potopem ludzie mawiali: 
Najgorzej zacząć, pójdzie się d a le j . ..

Rzeczywiście m łody h rab ia  Zenon za  k ilka  
dni, wabiony miłerni spojrzeniam i, już się  z a 
liczy ł do gajerji konkurentów  prim adonny; w 
le su rs ie  n a fd ru g im  balu  tańczy ł z n ia  w szy
stk ie  zam aw iane tańce, prócz lansjera, w k tó 
rym  go F a u s t zręcznie ubiegł, a następnie, jak  
p rzyrzek ł, był i n a  m askaradzie. Czesław był 
także w resu rsie , zachęcęny poprzednio do 
tego m ia łem  zapytan ie Zofji p rzy  spo tkaniu  
na  spacerze, lecz nie chcąc zapew ne czynić 
z siebie m arjonetki nie rw ał się do zam aw ia
nych z nią tańców, i p rze s ta ł tylko n a  polce 
i w alcu. Na m askaradę w ybrała się incogni
to Zofja, p rzestro jona w cudny kostium , gw iaź
dzistą  noc w yobrażający, w raz z m atką w do
mino p rzebraną; jednakże nie ta k  dalece t a 
jem niczo in trygow ała hrabiego, bo spotkaw - 
szy się z nim, za raz  niby przez zapom nienie 
naturalnym  przem ów iła głosem. H rab ia  u ją
wszy ją  pod rękę, zn ik ł w tłum ie z oczu m a t
ki, i przez wdzięczność za  zdem askow anie się, 
poprow adził j ą  do fo yer , u raczy ł wysmukłym 
kieliszeczkiem  szam pańskiego, kolorowemi lo
dami ochłodził i cuk ierkam i osłodził.

Czesław  w nadziei, że na m askaradzie 
sp o tk a  się z sw ą piękną, bo w iedział, że bę
dzie p rzebrana, w ybra ł się także; a gdy się 
długo nakołow ał darem nie po sa lach , p rzy
stąp iło  do niego b ia łe  a tlasow e domino, id ą 
ce pod rękę, z m ężczyzną przedstaw iającym  
D yogenesa tegoczesnego, k tó ry  z la sk ą  bił- 
lardow ą w ręku , w podartych  lak ierach , z p ró
żną  b u te lk ą  z napisem  Cliquot, p iorunow ał na 
m odę, zby tk i i opilstwo....

—  S zukasz tego, C zesław ie, czego nie znaj
dziesz! zagadnę ło  go atłasow e domino m a
sk a ra d o w y m  głosikiem , a  choćbyś i znalazł, 
go może nie znajdziesz w czarnych oczach 
"zczęścia d la  siebie. ,

—  Zobaczyw szy cię, m aseczko! ju ż  z n a la 
złem , czego sz u k an i,— odpow iedział Czesław 
uradow any,, sądząc, , że go in tryguje Zofja, o 
której bezustann ie  m yślał, w itam  cię W łady
sławie! rzek ł, podając ręk ę  m ężczyźnie, jako  
sw em u przyjacielow i, bo tak  z ruchów i wzro
s tu  D yogenesa w n o s ił; a le  nie wiedział, że 
jego  gw iazda z dzieckiem  m itry w bufecie 
swoje nadzieje o sład za  cukram i.

—  H a! ha! ha!, roześm iał się  m ężczyzna, 
udanym  głosem , naczy tałeś się, widać, Pamię
tników nieboszczyka P an to fla , gdzie zakochany 
m łodzieniec koniec trzew iczka swej lubej n a 
w et w ro so le  p rzed  sobą w idział?

—  Tak, tak , m łody W erterze! ja  nie je 
stem  prim adonuą, odezwmło się znowu b ia łe  
dom ino; gdybyś m nie k o c h a j to  byś mię 
odgadł.

—  A może ta k  je s t  w is to c ie ! przemówił 
C zesław  zapłoniony', ściskając jej rączkę; p o 
zwól mi, m aseczko, śc iągnąć rękaw iczkę, to 
poznam  ostatecznie.

Uchwyciwszy jej d ro b n ą  rączkę, i w skutek 
przyzw olenia, obejrzaw szy p ierścionki całkiem  
inne od tych, k tó re  zauw ażał u  Zofii, zaga
dnął rozczarow any:

—• K tóż więc je ste ś  m aseczko?
—  Gdy się  kiedyś o te n  kw iatek upomnę, 

k tó ry  ci daję z buk ie tu , dowiesz się o n a 
zw isku tej, k tó ra  oceni sz lachetną tw ą duszę

i p iękne zasady; do czasu będę się nazyw a
ła  twoim opiekuńczym duchem. Żegnam  cię!

— Iw oja luba jeżeli je s t  na m askaradz ie  
pi zebrana, rzek ł D jogenes, i jeżeli ją  obcho
dzisz, o czem wątpię, to cię będzie in trygo
w ała sam a. Bądź zdrów! idę szukać, jak iego  
kupca, żeby mi bu te lkę napełn ił, a ja  mu z a  
to  ju tro  odę wypalę! O! czasy, o! obyczaje, 
o. egoiści, stroicie się, zapijacie, a moja pu 
s ta  bu te lka  woła spragniona jak  głos na pu
szczy; dodał, obracając się do tłum u.

R zeczyw iście owym Djogenesem tegocze- 
snym , owym m oralistą z potrzeby, był W ła
dysław ; ale potrafił glos swój tak  dalece 
zm ienić, że Czesław zbity z toru, nie w iedział 
kogo m a przed  sobą; tym więcej, gdy mu 
W ładysław  poprzednio wspominał, że nie b ę 
dzie n a  m askaradzie; atłasow e białe domino 
ty lko naprow adzało  go na pewny domysł, że 
m a przed  sobą  W alerją. W  p arę  d n i'p o te m  
W ładysław  utw ierdzi! go w tem  m niem aniu, 
i- w skazując mu tę  in trygę jako nowy dowód 
przyw iązania ku  niem u panny, zam ilczał 
o tem , że znowu skrom ną W alerję skłonił, 
aby p o sz ła  z m atką n a  m askaradę w celu 
za in trygow an ia  Czesława. D la podwyższenia 
w jego oczach przychylności W alerji, wypa
dało mu pokryć m ilczeniem  tę  zabiegłość 
sw oję  o dobro przyjaciela.

A Czesław  zajęty jedyn ie w myśli czaro - 
wnym obrazem  Zofji, nachodził sie jeszcze 
długo darem nie po salach, i z w esttinieniem  
około 4ej godziny nad ranem  m askaradę  opu
ścił.

—  Gdybym by ł w iedział, opow iadał później, 
że wówczas Zofja n a  m askaradzie była, szu
kając hrab iego , zaprzestałbym  stanow czo by
wać w jej domu, i p rzy tłum ił glos w zrasta 
jącej m iłości; lecz rzecz tę  ukryw ano p rzed  
w szystkiem i tak  zręcznie, że i W ładysław  do
piero  _ dow iedział się  o tem  od swojej ko 
chanki Aliny, k tó ra  w p arę  m iesięcy później, 
niż się  spodziewano, ze wsi pow róciła. Tu 
znowu się  przekonałem , dodał, że niezawsze 
dobrzeby było wiedzieć o wszystkiem ; n ie
świadom  więc niczego, łudzony pięknością p a n 
ny i zakochany na serjo, pow tarzałem  wizyty 
tem  więcej, gdy hrab ia  blondynek zn iknął m i 
z p rzed  oczu. A mocno m ię zatrw ażał, n ie - 
tylc sw ą koroną grafa, niedaw no przez ywzglę- 
dy u Jego cesarsko  apostolskiej m ości n ab y 
tą , co swojem zręcznem  wzięciem się, i op i- 
nją, że był zamożnym obywatelem. P rim adon- 
na bowiem, gdy je s t niem ajętna, m ało n a  
sam e honory rodow e swoich czcicieli zważa. 
Jakoż h rab ia  Zenon, czy to  w sku tek  te j 
praw dy, że gdy nam  szęście samo do rą k  
przychodzi, to  je m ało cenimy, czy toż, co 
praw dopodobniej, że się zw iedział o ch rap li
wie brzm iącem  fiasco w s ta n ie  czynnym p ań 
stw a B łyszczyńskich, złożywszy pierw szą wi
zytę d a ł nurka, i już nigdy na" posadzki" p r i
madonny nie w ypłynął. Zabolało to  mocno 
u łudną Syrenę, ja k  się to później okaże, ale 
n a te raz  p o tk n ę ła  w tajem nicy boleść i wy
pogodziwszy czoło, n a  k tó re  jeszcze ty lu  
czicieli z zachw ytem  patrzyło , p łynęła  dalej 
po zalo tności m orzu i dla mnie s ta ła "s ię  wó
wczas nieco przychylniejszą niż dawniej".

T ak  w ięc‘Czesław  po kilku wizytach s ta ł  
się  podobnym  do zbłąkanego  wędrowca, k tó 
ry  widząc p rzed  sobą dwie rozsta jne  drogi, 
nie wie, k tó rą  z nich wybrać, aby zdążyć do 
k re su  podróży. Jed n a  z n ich  okolona łuk iem  
tęczy i u s ła n a  wieńcam i róż, ukazyw ała  m u 
w dali obłoczek zam glony, z k tó rego  p a ra  
czarnych  w yglądała oczu, a jeszcze dalej z d a 
w ały  się  wisieć chm ury grożących piorunów . 
D ru g a  owocem obw ieszona, ale u s ła n a  pło
wym ugorem , kończyła się  tuż przed oczy-



tua. Jedna z tych dróg prowadziła do serca 
pięknej Zofji, a druga mogła go połączyć 
bez trudów i niepokojów wiecznym ślubem 
z panną, z k tórą się na obchodzie imienin na
czelnika swego poznał jeszcze przed adwentem, 
a  mianowicie w czasie, gdy już oczy i pię
kność Zofji duszę jego wstrząsnęły. W domu 
jej rodziców bywał także i W ładysław, jako 
ex-korrepetytor jej brata. W alerja, gdyż nią 
była owa panienka, nie błyszczała taką pię
knością jak  Zofja, a nawet przymioty jej ze
wnętrzne tylko ją  m iłą  blondynką  w oczach 
młodzieży czyniły, lecz za to z rozmów jej 
żywych i światłych wiał ten duch wyniosły 
staropolskiej zacności, jak i jeszcze nie wygasł 
w wielu salonach W arszawy. Oczy jej niebie
skie wpatrywały się w błęk it Czesława z tak 
nieśmiałem, a jednak wymownem uczuciem 
zachwytu, jakby tam  jedynego szczęścia szuka
ły . Pokochawszy całą duszą od pierwszych 
chwil dorodnego i zacnego Czesława, z ła 
twością się zgodziła na tajne współdziała
nie z W ładysławem, aby go sprowadzić z nie
bezpiecznej drogi miłosnej i rzeczywistość 
w całej jasności bezimiennym listem i słowa
m i na maskaradzie okazać. W każdym razie 
dobre serce Władysława szczęśliwszy wybór dla 
przyjaciela przedstawić chciało.

Od czasu zapoznania się z nią Czesław 
był kilka razy w domu jej rodziców, odzna
czającym się gościnnością i uprzejmym cha
rakterem  gospodarzy w czasie pobytu ich w 
W arszawie, w której ojciec, właściciel dóbr 
ziemskich na urzędzie kadencyjnym zostawał. 
Za każdem jednak widzeniem się z miłą blon
dynką, Czesław nie zdawał się wcale pojmo
wać jej wymownych oczu nieśmiałych, jej ży
wego przywiązania ku sobie, tern więcej gdy 
wrażliwe serce jego inne dwie gwiazdy opro
mieniły już na wieki. Bywały nawet chwile, 
że z czołem spłomienionem od zachwytu 
chciał na oślep rzucić się na pierwszą z o- 
wych dróg rozstajnych, i wyrzec otwarcie pię
knej Zofji swą miłość; lecz rozważywszy dzi
wny system jej traktow ania młodzieży, i spoj
rzawszy w głąb’ przeszłości okiem rozsądku, 
zachw iał się w swej drodze, i cofał ze spu
szczoną głową. A jednak nad tą  drogą z ócz 
Zofji tęcza nadziei błyszczała!..; dla młodzień
ca z żywą wyobraźnią i gwałtownemi popę
dami serca staje się ona potężną pobudką 
do wcielenia mocą woli swych ideałów.

Na wzajemnych widy wąniaćh się z primadon- 
ną  upływał karnaw ał; Czesław z tego powo
du trac ił grosz ciężko uzbierany na koncer- 
ta , tea tr  i 'sp acery , gdzie się tylko spodzie
w ał ją  ujrzeć, także i o swym ojcu owdowia
łym  zapomniał na chwilę. Szanując jednak 
swe uczucia, nie chciał ich odkrywać wido- 
mie przed światem, i na pozór przybrał po
zycją obserwacyjną w oczach Zofji, _ choć w 
duszy wulkan miłości gorzał. Czynił to je 
szcze z tej silnej pobudki, że około swej pię
knej coraz to nowe spostrzegał postacie, z 
których niejedna chwilowo wyraźniejszej niż 
inne doznawała jej przychylności, choćby nią 
był i podżyły już dobrze kawmler, byle się 
naprzykład obywatelem ziemskim przedsta
wiał. ' Takim był podtatusiały już z angiel- 
skiemi faworytami jegomość, który grubym 
łańcuchem od zegarka z wiszącem złotem 
strzemiączkiem, oraz szpilką brylantową w 
chustce i wykwintnym ubiorem zdawał się 
zdradzać stan zamożny; w rzeczy zaś samej 
był to, według słów W ładysława, podupadły, 
niknącej już podróżniczej falangi .przedstawi
ciel, obywatel z nad Nura, który zdawszy na 
rządcę zaszargane długami dobra, przyjechał 
do W arszawy sercowe robić interesu. Lekki

tou jego rozmowy, urozmaicany powiększej 
części zrayślonemi obrazami z podróży po 
Europie odbytej, na k tórą  połowę majątku 
stracił, mógł zresztą zabawić i cięższe umy
sły nietylko ulotną primadonnę. Że zaś do 
przesytu chwalił wszystko, co obce i lubił 
szafować przytoczeniami, jak  mu to ser lira- 
burski w Hamburgu lub chester nad Tamizą 
smakował, jak ie  to smaczne żabki zajadał w 
Paryżu, a polentę i parmaggiony ze s tru ttą  
we Włoszech! więc zamianowanie go panem 
H albbluth wystarczy w naszej powiastce.

— Nieraz, mawiał Czesław., gdy w salonie 
rozpostarta  na kanapie Zofjń rej wiodła w 
żywej, wesołej rozmowie z innemi, przeszyty 
do żywego oziębłością jej ku mnie chwyta
łem za kapelusz; lecz p ara  czarnych jej o- 
ezu utkwiwszy nagle we mnie swe sztyleto
we błyski przykuwała mnie do krzesła. By
wały też chwile, że sam a się przysiadła do 
mnie i rozpoczęła rozmowę, k tórą  jakkolwiek 
byłem uszczęśliwiony i z radością starałem  
się z nią przedłużać, jednak nigdy nie mogłem 
pogodzić się z jej zapatrywaniem  się na rze
czy i czułem, że ta  pogadanka dorywcza, 
wiejąca chłodem z jej strony, całkiem była 
różną od owych przeciągłych sympatycznych 
mi spojrzeń, któremi obdarzała mnie niekiedy. 
Rozmowami temi starałem  się przelać w jej 
duszę przekonanie moje o świecie, z głównym 
poglądem na ojczystą ziemię, wreszcie zwró
cić jej umysł do idealniejszego zapatrywania 
się na ludzi, a serce do uczuciowych objawów; 
lecz nigdy nie udawały się moje zamiary, a 
ton poważniejszy nudził ją  widocznie.

Pewnego wieczoru, gdy Zofja w stała od 
fortepianu, przy którym ją  prośby wielbicieli 
posadziły, zagrawszy bardzo miernie fantazją 
W ieczory sycylijskie , przysiadł się sam już 
Czesław do niej z zapytaniem, czy lubi 
książki?

— Owszem, odpowiedziała, lubię czytać 
niektórych pisarzy, tylko przyznam się, nie 
naszych.

— A! to w porę może przysłużę się pani 
powieściami W alterscotta i Coopera, które 
mam u siebie? rzek ł Czesław.

— Nie czytałam  wprawdzie wiele dzieł tych 
pisarzy, odpowiedziała, ale znam Iioanhoe 
W altersco tta  i Szpiega  Coopera.

—  Jakże pani znajduje te romantyczne a r
cydzieła?

— Przyznam się panu, że powieści tych 
autorów są arcy nudne!

— W ięc mamy przeciwne gusta; ja  sądzę, 
że z dzieł W alterscotta tylko Wawerley i K la 
sztor w początkowych tomach są  przynudne, 
zanadto mistyczne i rozwlekłe, tak  jak  S tepy  
Coopera mogłyby być w początkach żywiej 
i króciej skreślone. Zresztą z dzieł tych wiel
kich poetów prozy tak  w spaniały urok dzie
wiczej natury  wieje, a serce ludzkie tak  tam 
z miłością badane, że czytaćbym je  zalecał 
każdemu, czyj umysł wyszedł już z szaty 
dziecięctwa.

—  Już ja  się nie przekonam do dzieł W al
tersco tta , chyba może z czasem... odpowie
działa.

— A więc powieści Kraszewskiego, K orze
niowskiego, pani wcale nie czytała? pytał da
lej Czesław.

— Czytałam  tylko Scenę na B a lu  K orze
niowskiego, bo zresztą sielankowości nie lu
bię, już przeszły czasy Filonów! dotąd też 
najwięcej przerzuciłam  francuzkich książek; 
te przynajmniej nigdy nie znudzą.

—  Rzeczywiście, pani, że Feval, Sue, D u
mas i Feillet, wreszcie żywemi koloram i ma
lują zdarzenia, wiążąc je po mistrzowsku w

pełną zaciekawienia formę; ale dla serca mało 
płynie pokarmu, mianowicie w dziełach trzech 
pierwszych pisarzy, z samej tej powabnej for 
my, k tórą Francuzi jedynie celują; myśli zaś 
grupując się w szalone, fantazyjne obrazy \ 
życiem i dziejami najczęściej wcale niezo-o. 
dne, odwodzą nas od zamiłowania naszej 
polskiego sposobu życia.

Właśnie to życie natury,pod naciskiem ciężkich 
okoliczności, należałoby zasilać takiemi po
wieściami, jak ie  nam artystyczny Dzierzkowski 
uczuciowy Kraszewski, malowniczy Korzeniow
sk i^  lub historyczni: Kaczkowski i Micha! 
Czajkowski przedstaw iają w swych tworach 
czyniąc razem  wielką epokę w powieściowej 
literaturze naszej.

Achjgdyby pani zechciała szczerze wejrzeć w 
ten świat nasz rodzinny, jakie powieści nam 
ci m istrze słowa pismem pelnem ciepła i bar
wy krajowej skreślili, to ręczę, że wyżejby 
pani ceniła ten skarb ojczysty nad wszyst
kie efektowne obrazy całego świata! Jakaż 
tam poezja! jak  nieprzebrane uczucie!...

— Być może, że ci panowie napisali co 
dobrego, rzekła. Zofja, ziewnąwszy niezna
cznie.

— Szczerze więc życzyłbym pani dla wła
snej przyjemności czytać ich powieści i do
starczyłbym  ich chętnie pani, jak  np: Dwa- 
światy , Powieść bez ty tu łu , Sfinks, Chata za wsią, 
G arbaty K ollokacja , lub znakomity utwór ar
tyzmu K ró l dziadów  Dzierzkowskieg?

— To już chyba pod jesień mój panie,— 
będą dłuższe wieczory...

— Szczególniej Sfinks  Kraszewskiego z za
p ałem  napisany, i rzecz szczególna!... tym 
Sfinksem niezbadanym, nieodgadnionym nawet 
przez tysiące wieków, jest.... wie pani kto?

— Któż taki?
—  Kobieta?
—  Kobieta? dla czego mój panie? zapyta

ła  ożywiona.
— Dlatego pani, że serca jej nikt zbadać 

dotąd nie zdołał.
—  Bó też to niepotrzebne nikomu! wtrą

ciła figlarnie, przeszywając spojrzeniem oczy 
Czesława.

—  Owszem pani! odpowiedział z westchnie
niem, rozpłomieniony na licach,— bez wza
jemnego serc pojęcia nic widzę szczęścia na 
ziemi. Ale cóż? kiedy swojego serca sama 
właścicielka stanowczo nie zna!... ■

— A któżby je znał lepiej? spytała,
— Nikt!— kobieta zna je na dzisiaj, nie rę

czy za ju tro ,— i ona temu niewinna: czas 
prędszy wpływ na jej naturę wywiera...

— Cóż więc podług pana utrzymuje miłość 
niezmienną, o jakiej dzieła piszą?

— Zasady szlachetne, okoliczności, a prze- 
dewszystkiem zacne wychowanie...

— Przecież Abelarcl i Heloiza jeszcze się 
w grobie kochali?

—  Byli też oboje szlachetnych uczuc, a 
przeszkody czyli okoliczności podwyższyły ich 
miłość... Otóż, wracając się do Sfinksa, znaj
dzie tam pani ustęp, gdzie młody artysta 
portretując prześliczną kobietę, dla pary jej 
czarnych, nurtujących go oczu o mało me o- 
szalał i nie wyskoczył oknem.

—  To był dziwny człowiek! przyznam s ę 
panu; niepraw daż?

— W istocie ta k  się zdaje...
— P an byś zapew ne tak  nie postąpił, oę- 

dąc na jego m iejscu? zagadnęła objąwszy g 
b ad a w cz o , palącem  spojrzeniem . .

—  Je ś li m am  praw dę powiedzieć pM?.™  
wyznaję, że przy największej miłości mg > 
bym  tego nie uczynił d la  kobiety najpięk 
szej, k tó raby  drw iła z uczucia...



I cóżbyś pan n a  m iejscu tego m alarza
zrobił? .

_  W yrzekłbym  się m iłości, chocbym to
miał strasznem  cierpieniem  przypłacić... Ale 
pani sama lepiej rzecz tę  obejmie, p rzeczy ta
wszy Sfinksa, którego mogę dostarczyć pani?

— Nie,— n ie— to ju ż  nie będę fatygow ać 
•pana tą książką, zdaje mi się z przyw iedzionych 
okoliczności, że już ją  czy ta łem — rzek ła , u- 
łożywszy w zyzek czarne oczęta, co n iekon ie
cznie zdwało się p raw dę objawiać:

Czesław zastosow aw szy zum ysłu do Zo
fii ten ustęp z powieści, uśm iechnął się. n ie 
znacznie, i" spojrzaj na z rg a re k  w skazujący 
H-tą w nocy, pożegnał pan ie i tow arzystw o, 
omijając upornie F au sta  i Dzidziego. Na d ro 
gę otrzymał od Zolji dawne spojrzenie i dość 
mocne uścisnięcie rączk i.

Gdy o tern wszystkicm  opow iadał nazaju trz  
Władysławowi:

— Co chcesz od primadonny! rzek ł tenże, 
umysł lekki jak  gaza jej sukni, ozięble po
trąca ją  o rzeczy ojczyste, dziejów przodków  
nie zna, dram atów nie znosi. Sam widzisz, 
polem jej m arzenia,— salon, a najw yższą zale
tą wytworna gracja, leciuchny tan iec , pow ierz
chowne wiadom ostki i m ierna g ra  na fo rte 
pianie, ale za to ja k a  g ra  jej zalotnych kom 
binacji! A! nie chciałeś mi wierzyć, niewierny 
Tomaszu dodał zadum anem u przyjacielow i, 

■wierz mi W alerka całkiem  je s t inną! Ma być 
w ostatni w torek w jej domu krakow skie we
sele na niespodziankę jej ojcu solinizantow i, 
ułożyliśmy, że będziesz w pierwszej parze  z 
W alerką, wszak nie odmówisz?

— W szystko to jeszcze byłoby do n a p ra 
wienia odpowiedział wciąż zam yślony Cze
sław'.—Jej wdzięki oprom ieniłyby ją  św ia
tłem słonecznem, gdyby tam  więcej" se rca  
było, gdyby więcej zam iłowanja do ojczystych 
rzeczy obudzić... Z tem  w szystkiem  w ina tu  
ciąży matkę, k tó ra  m ogłaby inny k ierunek  
jej myśli nadać...

Rzeczywiście C zesław  próbow ał d z ia łać  
na jej serce i um ysł w ten  sposób, lecz Z o
fja nie chcąc się p rzedstaw ić n iższą  od n ie 
go ]w tym punkcie, po tw ierdzała  jego m yśli 
swojemi uwagami, ale jak o  zdaw kow ą m one
tą; zwTot zaś rozmów podobnych w cale jej 
nie usposabiał serdeczniej ku  niemu; owszem 
pozostała i nadal z tem iż suchem i palącariii 
mu duszę oczami. P o zo sta ła  z obejściem się 
zimnem, mniej poufnem niż ku innym , m ia
nowicie ku panu H a lb b lu th  o b yw ate low i! 
który jej cudowne rzeczy z podróży zw ykł 
był opowiadać, lub ku Dzidziemu, k tóry  w ie
cznie z niespodzianką n a  u s ta ch  i siu rp ryzą 
w ręku rozśmieszać ją  um iał sw ą m iłością 
p szału. Jednych tylko m orsk ich  m oli już 

me przynosił więcej i gniew ał się se rdecz
n i ’ w - lnu 0 n*cb W3P°m iano. N aw et F a-

, aory teraz trzecie z kolei m iejsce za ją ł
łaskawośbi prim adonny przez swoje se- 

k eta, ruchliwą tw arz sa ty ra  i bukiety  z o- 
= octu Ho,sera, więcej zdaw ał się mieć uzna
n a  niZ poważniejszy Czesław. B arona F ou- 
sie ? ^ ło w or^ a k u ,  co ja k
cirń n l  z ° iP0ZU1,ej’ przez m arzec 1 kw ie* 
grzeczii ^  wychodzić z dam n, gdyż nie- 
ziawUi bez m aitres tailUurs nie

mu się z stosow nym  ubiorem .

miał L WSZyStkich flgiclków C zesław nie u- 
Zofia Ł  szauuj3 c. si§ nie chcia ł dokazać; 
P o ić  /n , 7W>eC0i) ®1§ w obej ściu z nim k rę- 
rv m h w  i§ a; ^  m oże’ że szacunek, k tó-

VI.

D n i e  p i e c / , e n i o  p r z y  j e d n y m  o g n i u ,  c z y l i  K to  w i e l e  
t r z y m a  w  g a r ś c i ,  t e n  s ł a b o  t r z y m a .

N a k ilka dni p rzed  końcem  karnaw ału  tym 
razem  niezwykle długiego, Czesław w racając 
z b iu ra  sp o tk a ł w ogrodzie saskim  Z ofją' i- 
dącą z m a tk ą  od Żelaznej-bram y. Zofja" u- 
śm iechnęła się mile, a on zap łon iony  od 
w zruszenia, nie widząc żadnego z czcicieli 
przy jej boku, złączył się  z niemi.

— D obrze_że p an a  spotykam y, zagadnęła  
Zofja, m ia ły ś ®  w łaśnie dzisiaj przez pana 
F a u s ta  poprosić do n as n a  wieczór tańcu ją
cy w osta tn i w to rek .

— Ach! przykro mi oświadczyć, że być nie 
mogę.

— D la czegóż? zapy ta ły  razem  panie, nie 
łaskaw  pan.

— Owszem, żałuję mocno że m uszę od
mówić, ale pani Duninowa chcąc mężowi nie
spodziankę na im ieniny uczynić, u rządza w ła
śnie u siebie w osta tn i w torek krakow skie 
wesele, i mnie pop ro siła  przez W ładysław a, 
abym  w niera także m ia ł udział.

—  I  pan przyrzekł? sp y ta ła  Zofja.
— Przyrzekłem  paui, i według umowy, 

mam w łaśnie przew odniczyć weselu w p arze  
z p an n ą  W alerją  jako  pan n ą  m łodą.

Zofja przygryzła u sta  nieznacznie.
—  Słyszałyśm y, w trąc iła  pani B łyszczyń- 

ska, że to m a być bardzo uksz ta łcona  i bo
g a ta  panienka?

—  Sam ą p raw dę p au i słyszała, odpowie
dz ia ł Czesław', tylko dodać jeszcze można, że 
p e łn a  najwznioślejszych myśli panna. Dom to 
z re sz tą  bardzo gościnny i se rdeczny ,— sądzę 
że zabawrn pójdzie ochoczo.

—  Może się państw o chwilę zatrzym acie? 
p rze rw ała  m atka, gdy przechodzili mimo ho
te lu  europejskiego,— chciałabym  to r t ob s ta 
low ać na n aszą  zabaw ę.

—  Czy p a n  często  bywa u p ań stw a D u
ninów'? z a p y ta ła  Zofja, gdy zosta li sami.

— D osyć często  pan i, tym  więcej gdy o- 
trzym ałem  zaproszenie, raz na zaw sze bywa
nia w każdym  dniu  w ich  domu.

Zofja znow u przygryzła  u sta  nieznacznie i 
b łysnąw szy oczkiem  n a  C zesław a zapy ta ła :

—  W ięc to  pan  koniecznie m a być we 
w torek  n a  k rakow skiem  weselu?

*—  K oniecznie, pan i, dałem  słow o, utożo- 
j no pary  i vis-a-vis, a  kostjum  mam już go 

towy.
—  I nam  pan  odm aw ia przepędzenia z 

nam i w ieczoru we w torek? m ów iła dalej p rzy
b iera jąc ton  wymówki i przeszyw ając go c ią
gle palącem i oczkam i.

—  Ż ałuję całem  sercem! i gdybym był w ie
dział... odpow iedział ze w zruszeniem  p łoniący 
się. Czesław, ale daw szy tam  słowo stano- 
w'cze, m uszę go już te raz  choć niechętnie 
do trzym ać...

— K tóż p an a  zm usza iść mimo chęci?
— W łaśn ie  dane słowo i obaw a uczynie

nia zaw odu.
—  W ięc nowi p rzy jac ie le  lepsi w oczach 

p an a  niż dawni? c iąg n ę ła  dalej nie spuszcza
jąc  z C zesław a czarujących źrenic, a ja  spo 
dziew ałam  się w panu  w iększą znaleźć p rzy
chylność, jeżeli nie d la  mnie, to  przynajmniej 
d la  naszego domu?.. I  gdybyś pan zechciał, 
to m ógłbyś jedno  z drugi em  pogodzić.

— To je s t...  odprow adziw szy  w esele, rze k ł 
C zesław , p ijąc szczęście z m agnetycznej o tchła
ni jej oczu, pośpieszyć potem  do państw a 
n a  resz tę  wieczoru?

—  Choćby tak , w najgorszym  razie...
— T ak... dobrze... rzeczyw iście tak  z ro b ię ! 

odpow iedział uszczęśliw iony .

— W ięc słowo, panie Czesławie?
— Ach! pani, najśw iętsze.
Zofja podziękow ała mu spotęgowanym b ły 

skiem rychliwych oczu, k tórych blask ocie
niony długiemi rzęsam i tak  wielki urok za
w sze wywierał na wrażliwe serce C zesław a. 
Tym czasem  m atka wyszła z cukierni i dowie
d zia ła  się o przyrzeczeniu jego. On pożegnał 
pan ie  i uszczęśliwiony nucąc m arsz z Łucji, 
pośp ieszy ł przez ogród na obiad, bo już by
ło po trzeciej.

— M usi być przytem  zazdrosna! pom yślał 
w chodząc do restauracji,... to  w łaśnie je s t do
wodem wyższego uczucia niż obojętność... do
mówił w duchu, chociaż go W ładysław  pa
trzący  chłoduo n a  te  rzeczy, zbijał potem 
z to ru  w ten sposób:

—  H iszpanka , Greczynka, Turczynka, Ży
dów ka naw et, gdy kocha, to i zazdrości, ale 
prim adonny zazdrość nigdy z miłości nie pły
nie; ona chciw a hołdów, zazdrości tylko hoł
dów kom u innem u.

C zesław  jednak  m yśląc inaczej wtedy, u siad ł 
w res ta u rac ji um yślnie na uboczu, żeby mu 
n ik t nie p rzeszk ad za ł w roskosznem  rozmy
ślan iu  nagle obudzanego szczęścia ze strony 
tej, k tó ra  dotąd tak  zim ną dla niego by ła ; 
nadm iar zew nętrznej rozkoszy odebrał mu 
apetyt.

— Co to znaczy Czesławie! pytali koledzy, 
ta ld ś  zamyślony?... czy jak ie  dzieło układasz, 
czy też się  kochasz, pew nie w prim adonnie, 
z k tó rą  cię widujemy, a  dowód tego, że na
w et legum iny nie jesz, k tórej takim  am ato
rem  jesteś?

—  Szkoda cię, mój rycerzu sm utnego obli
cza! mówił inny, prim adouna to  niebespieczjia 
piękność!

—  Zdaje wam się, p rzestańc ie  się bawić, 
bo się źle bawicie! rze k ł nieco urażony Cze
sław . A pety t nie n a  zaw ołanie. W ziąwszy po 
tem  wrzkomo do czy tan ia gazetę, m yślał da
lej... O chłonąw szy z pierwszego zaatakow ania 
serca ta k  wyraźny sposób ze strony  p ię
knej Zofji, dokończył dum ania tą  uw agą w 
myśli:

— Będzież to  stosownie i przyzwoicie opu
szczać zamówione pary  i dom gościnny, ta k  
dla m nie przyjazny?...

Tym czasem  osta tn i w torek nadszedł; ośmiu 
krakow iaków  zebrało  się w m ieszkaniu C ze
sław a, na K anonji, bijąc podkówkam i i od
śpiewując k rakow iaki przeznaczone do w esela. 
Czesław' napisaw szy pieśń w stępną i ułoży
wszy program  zabawy', zachęcił dla w iado
m ego nam  powodu tow arzyszy do w cześniej
szego w yruszenia z domu; w siedli więc w san
ki i pojechali na Leszno, gdzie w  domu ro
dziców W alerji, oczekiwał ich incognito so ł
tys, jeden z poważniejszych wiekiem p rzy ja
ciół domu. W krótce w kory tarzyku  oranżerji 
uszykowały się pary  cichaczem , z państw em  
miodem n a  czele, i zagrzm iały przed  wchodo- 
wemi drzw iam i krakow iakiem  chóralnym . 
O tworzono drzwi, gospodarz domu zachw y
cony niespodzianką, pow itał ich serdecznie; 
so łtys w ypalił oracją; fo rtep ian  i skrzypce 
zaw tórow ały  do ochoczej pieśni p an a  m łode
go, i zaczęto  zabaw ę m azurem  przep la tanym  
figurami z  Wesela w Ojcouie i Halki. W dzię
czne krakow iank i ubrane w różnokolorow e 
stan ik i, pow iew ając różnobarw nem i w stęgam i 
i b łyszcząc sznuram i paciorków  na szyi, łą 
czyły  s ię  w m alownicze ko ła  i pary  z d z ia r
skim i krakusam i, jaśniejącćm i w k ie rezje  i kó ł
k a  u  pasów; wszystko to  w zachw yt w pra
w iało  widzów, m iędzy którem i zazwyczaj 
fraczkow i tancerze szukają  schronien ia ."

—  N ieskońcżenie w dzięczni jesteśm y panu, 
p rzem ów iła do C zesław a panna m łoda, s ie -



dząc przy nim po skończonym mazurze, żeś 
pan  nam nie odmówił swojej bytności.

— Z przyjemnością przyszło mi to uczy
nić, rzekł pan młody, tern więcej, gdy się 
zachwycam zawsze podobną zabawą.

— I za drugą rzecz serdecznie panu dzię
kuje.

— Za jaką, pani? zapytał roztargniony.
— Za wiersz w moim imionniku; prawdzi

wie, tak  pięknie napisany, że żałować należy, 
czemu pan nic nie drukuje?

—  Dziękuję pani za szczerą życzliwość, ale 
jeszcze nie czas, zresztą przyznam się pani, 
że wolę dobrze czytać, niż licho pisać. W obe
cnym stanie rodzinnej poezji naszej, tylko do
skonałe  twory godne są rozpowszechnienia.

— Zupełnie doskonałern, mój panie, nic 
z ręki ludzkiej wyjść nie może, mówiła dalej, 
naw et Dante, Szyiler, Szekspir, lub nasz S ło
wacki i inni genjalni poeci, zupełnie dosko- 
nałem i swych utworów nie wydali; dla niedo
skonałej przecież natury ludzkiej wystarczają 
zupełnie.'

— Jednak ta  natura ludzka tylko genjalne 
utwory sławi, a zkąd mnie o genjalności my
śleć?

— Nie od razu Kraków zbudowano, mój 
panie! odparła W alerja. Z poezją to tak, jak  
z malarstwem, uwielbiamy genjusz, ale za
chwycić się możemy, nie tylko samemi arcy
dziełami; często rzewność, prostota sama, u- 
plastyczniona w miłym obrazku, już dla este
tycznego oka wystarcza. Genjusz zresztą 
Getego przez wytrwałość się wyrobił?

— Ną to się godzę zupełnie z panią, od
powiedział Czesław, wpatrując się w twarz 
W alerji, k tóra  idealniała grą spotęgowanych 
myśli, na to się godzę, lecz nikt nie zaprze
czy, aby ten  wielki budowniczy, jak  go na
zywają, nie tworzył obok potęgi rozumu i wy
trw ałości, uczuciem poety? Jego ustępy z 
Fausta , drobne poezje, Bajadera, W erter na
wet są tego dowodem; nim więc został gen- 
juszern, był wprzódy poetą.

— Tak, niepodobna zaprzeczyć mi temu, 
lecz i pan przyzna, że każdy człowiek nosi 
w swem sercu zaród uczucia, iskrę poezji, ma 
jakiś ideał w życiu, więc każdemu przy sto
sownych warunkach dozwoliła na tu ra  pod
nieść ten ideał, wcielić go w widomą harm o
nijną formę, a więc i zostać genjałnym?

— Rzeczywiście, odpowiedział Czesław, na
tu ra  dając nam serce, opromieniła duszę n a 
szą  uczuciem, które jest motorem poezji; u- 
czucie to  w pierwszym niepokalanym swym 
stanie jest tak  czystem, tak  świętem, jak  s a 
m o Bóstwo, owo ognisko, z którego źródło 
wszechśw iata spłynęło. Ale jak mało ludzi 
po trafi przechować bez zmazy tę  iskrę ognia 
hożego! i jak  mało zdoła ją  harm onijną p ra 
wdą -wcielić w widomy nam obraz! Pierw sze 
w rażenia dziecinne, kierunek pierwszych k ro 
ków na drodze życia, lub wreszcie rodowe 
wpływy organiczne, już potęgę tego uczucia 
zabić w nas mogą, a cóż dopiero mówić o 
le j największej trudności przechowania i na
dal tego niebieskiego płomienia bez sk a 
żenia brudnemi żądzami lub nie zwichnąwszy 
ducha! Ztąd też mimowoli zgodzić się należy, 
w wielkiej części z tern zdaniem, że poetą p ra 
wie rodzić się trzeba, a genjałnym aby zo
stać, należy obok wielkiej potęgi uczucia, po
siadać wielkie dary umysłu. Jedną tylko sil
n ą  -wolę niezbędną do genjalności, najniepoe- 
tyczniejszy człowiek wyrobić w sobie może, 
z  nią samą może być wielkim mówcą, czło
wiekiem zresztą czynu, lecz nigdy poetą!

w Drakam i J. Jaworskiego.— '

— Zdrowie gospodarzy! krzyknęli krakusy.
Czesław powstawszy spełnit zdrowie z d ru 

giemu
— Zdrowie krakusów! krzyknął gospodarz.
Spełniono znowu.
— Czy pan był dawno w domu państw a 

Błyszczyńskich? zagadnęła znowu W alerja 
Czesława, w patrując się nieśmiało w piękne 
jego oczy.

— W zeszłym tygodniu, odpowiedział, by
łem z wizytą, a i parę dni temu spotkałem  
pannę Zofją z m atką na mieście. Czy pani 
znana panna Zoija?

— Pannę Zofją zna prawie cała W arsza
wa, tak a  piękność to bije w oczy. P an  się 
z nią podobno na balu w resursie poznał?

— Tak pani, osobiście poznałem ją  dopie
ro wtedy, lecz wprzódy znałem ją  z widzenia.

—  Czy pan czytał Mimozę Siemińskiego? 
zapy ta ła  po chwili namysłu.

—  Czytałem, pani.
— Jakże ją  pan oceniasz?
—  W ątek zbyt powszedni, niewszędzie 

zgodny z praw dą w życiu.
— A ja  go znowu uważam za bardzo tra 

fny. Pan... nie dziwię się temu, rzek ła  za 
płoniona, obecnie nie jesteś w usposobieniu 
potwierdzeuia myśli Siemińskiego, który pod 
m aską balową serca szukać nie zachęca.

Czesław spojrzał na zegarek i zakłopotany 
jakąś myślą widocznie, nie. zauważał osta
tnich słów Walerji, i tłóm acząc się nagłem 
zasłabnięciem  pow stał i prosił o wybaczenie, 
że musi nagle tak  uroczą zabawę opuścić. 
W alerja z niedowierzaniem spojrzała na zdro
wą cerę swojego krakow iaka, i ściskając se r
decznie podaną jej rękę, modląco prawie pro
s iła  go o nierzucanie towarzystwa.

—  W szystko się roźchwieje, rzekła, jeśli 
pierw sza para  tańczyć nie będzie.

—  Żałuję mocno, oopowiedział Czesław, 
lecz zasłabłem  nagle, muszę wrócić do domu; 
racz paui na ten raz wybaczyć przyjacielowi 
swemu.

Podszedł potem do zdziwionych gospodar
stw a i pożegnał się ze w szystkiem i, wyma
wiając się słabością. Gospodarze posmutnieli, 
krakusy osłupieli, a panna W alerja wyszedł
szy do drugiego pokoju nieznacznie łzę chu
steczką obtarła.

—  Cóż ci się stało , Czesławie? zapytał 
poufnie wychodzącego W ładysław, czyś rze 
czywiście zasłabł? Nie róbże tej przykrości 
gospodarzom.

— Mam boleści w żołądku, szepnął mu 
Czesław do ucha. Do widzenia!

Starano się jeszcze wzbudzić na nowo za 
bawę, ale napróżno; W aleija tańczyć już w ca
le nie chciała, a krakowiacy widząc niehu- 
mór swego pana domu, zakłopotanie smutnej 
gospodyni i dysharmonją w zabaw ie, bo vis 
d vis Czesława nie m iało pary, opuścili sa 
lon przed drugą.

Czesław zaś najzdrowszy w życiu, lotem  
p taka zajechał przed swoje m ieszkanie, z rzu 
c ił kostjum krakowski, i ubrany balowo, po 
H e j w nocy wszedł z bijącem sercem do sa 
lonu państw a Błyszczyńskich. Zabaw a trw a
ła  już od paru  godzin, wiele pięknych panien 
siedząc w przesadnych objętością sukniach 
wspaniałych, uroczym wieńcem otaczało sa
lon. Zachwycająca zawsze Zofja z g irlandą 
bratków  błyszczących śniegiem na kruczych 
włosach, ubrana w b iałą  illuzyjną suknią, 
przepasaną szarfą koloru cerise z powiewne- 
mi końcami, zasłużyła na miano istnej k ró
lowej balu. Szerokie bransolety złote jaśnia-

folno drukow ać.— W arszaw a dnia 11 (23) siepnią 1860 r.*

ły na ręku, ogromny wachlarz z bukietem 
chłodził twarzyczkę zapłonioną tańcami Czp 
sław skłonił się Zofji, ale jakże się zadziwił' 
gdy zamiast wdzięcznego wyrazu twarzy ia ’ 
kiego się za swe poświęcenie spodziewał z0" 
s ta ł przedewszystkiem obrzucony badawczym 
jej wzrokiem po całym ubiorze; oczy jej na 
wet zatrzym ały się dłużej na rękawiczkach' 
których końce palców lekko zciemnione W 
były przez użycie ich na krakowskiem weselu 
Tknięty do żywego, chciał w rozmowie z nia 
odszukać spodziewanej skłonności ku sobie 
ale i rozmowa nic mu rozkosznego nie obja
wiła, prócz kilku frazesów konwencjonalnych 
przerywanych przez natarczywie oblemńaea 
ją  młodzież. Dzidzi opowiadał jej jakieś śmie
szne zdarzenie, a F au st ufryzowany buńczu 
cznie wlepiwszy w  nią oczy jastrzębie, czu
wał nad każdem jej słowem, zagarniając’je do 
swojej rozmowy. Prim adocna się śmiała, ob
rzucając śmiałemi błyskami oczu po grupu
jącej się w koło niej młodzieży.

Zagrano pobudkę do kontredansa.
— Czy mogę pani służyć? zapytał z ukło

nem Czesław.
— Już jestem zaangażowana.
— ‘ To może do przyszłego lansjera?
—  Także jużem proszona.
— To może do mazura?
— Jużem zamówiona.
— To może do drugich tańców?
— Już do wszystkich zamawianych tańców 

nadal jestem  proszona.
D alszy ciąg nastąpi.

D la  dogodności Rodziców i opiekunów Księgarnia, Pol- 
Ska przy ulicy Miodowej N r. 482 zaopatrzyła się we wszel
kie książk i szkolne, w szkołach publicznych i zakładach 
naukow ych m ęzkich i żeńskich używ ane. Ceny Są stałe 
i um iarkow ane.— A . D zw onkow ski.i Spółka. (N. 372)

Zakład Optyczno-M echaniczny
podpisanego:

przysposobił znaczny zapas sztućców matematycznych, 
po cenach stałych, um iarkow anych. Przyjmuje również, 
wszelkie reperacje takow ych sztućców .— J. Pik Optyk 
M iasta W arszaw y u lica M iodowa N r. 497 lit. a.

(Nr. 394—3—3)

BIURO S T I M Io
GUWERNERÓW GUW ERNANTEK X BON.

Przy ulicy Podwal, na dole, Nr. 498.
Nauczycielki, Nauczyciele, Bony, oraz M e t r o  wie muzy 

k i, z Polaków , F rancuzów , Niemców, Anglików, zro- 
żnem wykształceniem  i talentam i, życzą być umieszczone 
mi, lub daw ać lekcje na godz;ny.

Emil ja z W ężyków i J ó ze f Cieślińscy.
K sięgarn ia  Friedleina otrzym ała zeszyt 10 pisma ma

lowniczego P o s t ę p  poświęconego oświacie przemy
słowej i rozrywce. Zeszyt ten  zawiera:

Kam il h r . Cavour życiorys (z portretem )—Jakim spo
sobem podnieść bogactwo w kraju? Kronika miesięczna. 
W ynalazk i i odkrycia J a  pońska Salamandra (z ryci 
Iłościuszko  w A m eryce, powieść (z ryciną) (ciąg a y • 
P rzeg ląd  literack i. Zam ek Czorsztyński (z ryciną), 
a tra  w "lipcu. W ycieczki pod Wiedniem (kw ykaw ty) 
ż P aryża . P roces i wyrok mordercy Schmida. V * 
wie n a  plantacjach  (karykatury) T o  i owo. (Ar-

D o lin a  SawaJearsUa. Cedziennie zabawa mn 
zykalna pod dyrekcją p. B ilsego. Boczątek o go 
wieczorem.

TEATR ROZMAITOŚCI.— Jutro: Areŷ  
dzie ło  nieznane.— P ew ien  jegom ość i  pewna jej 
m ość.— M a łe  n ieprzyjem ności życia lu d zm eg ^

-Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


